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Przed poborem
Rozpoczyna się pobór do W o j

ska Polskiego.
W  ciągu m in ionych  la t — la t 

w o jny  i  w a lk i o wolność k ra ju , 
szczególnie serdeczna sta ła  się 
łączność narodu i  W ojska P o lsk ie
go. Szczególnie ścisłym  pow iąza
niem  tego w o js k a  z m asam i ludo 
w ym i, z rob o tn ikam i i  chłopam i.

N ie było, niestety, te j łączności 
w  okresie D ru g ie j Rzeczypospoli
tej. N ie byfo je j, gdyż w ie lk i ka 
p ita ł i  obszarnictwo, rządzące w  
państw ie, zam ienia ły w o jsko w 
narzędzie obrony sanacyjne j k l ik i  
przed masami lu d o w ym i narodu 
polskiego. K orpus o fice rsk i w  
przeważnym  stopn iu  opanowany 
został przez lu dz i p iłsudczykow 
sk ie j „s itw y “ , obcych masom lu 
dowym , coraz ba rdz ie j u legają
cych ja w n ie  faszystow skim  p rą 
dom. Drogo zap łac ił za to k ra j 
w  kam pan ii w rześn iow e j 1939 r. 
i  w  okresie okupacji.

S tosunki te u leg ły  zasadniczej 
zm ianie w7 okresie w yzw olenia.

P o lsk i K o m ite t W yzw olenia N a
rodowego odbudow ując W ojsko 
Polskie, oparł je  na ścisłej łącz
ności z m asam i ludow ym i. Jesz
cze. w  Lu b lin ie , w  c h w ili, gdy n ie 
w ie lka  ty lk o  część k ra ju  była 
w yzw olona od wroga, dziesięć ty 
sięcy m łodzieży robotn icze j i  chłop 
sk ie j poszło do szkół o ficerskich , 
by kszta łc ić  się ńa nowych, ludo 
wych dowódców7 W ojska Polskie
go. Z d a li on i następnie egzamin 
— egzamin w a lk i w  n a jtru d n ie j
szych w arunkach nowoczesnej 
W7o jny  —- pod K ołobrzegiem  i  pod 
Budziszynem, nad Nisą Łużycką i 
nad Łabą, na przedpolach Pragi 
Czeskiej i w  gruzach B erlina . A r  
mia, k tó rą  dow odzili c i w łaśnie 
m łodzi oficerow ie, zaniosła sztan 
dary po lskie tam , gdzie n igd y  nie 
doszedł żołn ierz po lski, w kroczy
ła do sto licy  h itle ro w sk ich  N ie
miec.

W ojna m inęła, nadeszły dn i po
ko ju , dn i odbudowy.

Jesteśmy k ra je m  biednym . N ic 
stać nas na w ie lką  arm ię, taką, ja  
k ie  u trzym u ją  w ie lk ie  św iatowe 
mocarstwa. Nasz budżet w o jsko
wy jest znaczńić m n ie jszy an iże li 
przed w ojną. Ą ie  nie znaczy to, 
byśmy m niejszą m iłośc ią  i  troską 
otaczali naszą arm ię, nasze od ro 
dzone W ojsko Polskie.

Masy ludowe P o lsk i wiedzą, że 
to W ojsko — to k re w  z jego k rw i, 
kość z ■ jego kości. M asy ludowe 
P o lsk i wiedzą, że to w o jsko n i
gdy w ięce j nie stanie się narzę
dziem g ru p k i w yzyskiw aczy prze
ciw ko wyzwoleńczym  dążeniom 
ludu polskiego. M asy ludowe P o l

k i wiedzą, Że to w o jsko to. czuj 
•¡a straż niepodległości narodu i 
w olności człow ieka pracującego vv 
Polsce. "

Dlatego z całym  zaufaniem  od- 
dajem y dziś tem u w o jsku  na jlep- 
szych spośród młodego pokole
nia narodu. D latego dzień pobo
ru  stanie się dn iem  serdecznego 
zbratania mas ludow ych z odro
dzonym W ojskiem  Polskim . D la 
tego w  ten dzień bra te rską opie
kę nad poborow ym i —  przysz łym i 
żołnierzam i W ojska Polskiego — 
roztoczą organizacje społeczne mas 
ludowych —  zw iązk i zawodowe, 
Związek Samopomocy Chłopskie j, 
organizacje terenowe s tronn ic tw  
politycznych.

Jedność narodu, jedność mas lu  
do w y eh z odrodzonym  W ojskiem  
Polskim  —  to bezcenny dorobek 
dem okracji ludow ej, którego strzec 

będziemy ja k  źren icy oka.

GŁOS LUDU
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W  /W U M E R  i ? *
Bankructwo Mikołajczyka 
tajemnica londyńskiego poliszynela
Włókniarze łódzcy wybrali nowe władze 
Znani działacze robotniczy w zarządzie
Słowaccy piikfirze w Warszawie 
Zwycięstwo nad Łegiq, porażka z Polonia
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Sprawa tymczasowej konstytucji Niemiec
na konferencji moskiewskiej
Dyskusja w sprawie kompetencji 
niemieckiej rady konsultatywnej

MOSKWA, 7.4 (PAP). Na po
niedziałkowym posiedzeniu Rady 
Ministrów omawiano w dalszym 
ciągu problemy, związane z 
przyszłym ustrojem Niemiec. 
Przewodniczy! minister Bidami.

Ministrowie starali się uzgod
nić swe poglądy w sprawach, w 
których komitet koordynacyjny 
nie doszedł do porozumienia. Ze 
sprawozdania komitetu koordy
nacyjnego wynika, że delegacja 
radziecka i brytyjska , posiadaj;: 
w spó lny punkt widze.ua na spra
wę kompetencji niemieckiej rady 
konsultatywnej.

Radziecko - brytyjski pis k; w i
dzenia został utrwalony ¡»rzez 
komitet koordynacyjny w .¡ustę
pu ĵ ac ej formie:

„Rada Konsultatywna ma 
opracować projekt tymczasowej! • 

konstytucji niemieckiej na pod- j pi 
stawie ogólnych zasad, jakie i ' •
otrzyma od Rady Kontroli. Ra-jsky 
da Kontroli przedstawi Radzie j du 
Konsultatywnej ogólne zasady P pś 
tymesasowep koHsiyt-ueji reemieeuAin 
kię: po zatwierdzeniu ich przez
’ si i 'i- • o  f i rm i n i s t r o w s p r a w ragr a nicz n yeti .

Podczas dyskusji na temat 
ogólnych zasad, jakie Rada Kon
troli ma przekazać Radzie Kon
sultatywnej — minister Molotow 
zaznaczył, że Rada Kontroli po
winna zaakceptować m. in. dwie 
następujące zasady:

a) Konstytucja niemiecka ma 
utrwalić rozwój demokratycz
nych i pokojowych Niemiec, b) 
Konstytucja ma wyraźnie okre
ślić kompetencje rządu central
nego i rządów krajowych.

Minister Bevin, uzasadniając 
stanowisko brytyjsko - radzieckie 
podkreślił, że widzi możliwości 
uzgodnienia stanowiska czterech 
delegacji w tej sprawie. Zapro

ponował on poprawkę, w 
której Rada Kontroli będzie się 
porozumiewała z Radą Konsul
tatywną również w sprawie za
kresu działania i aspektu pracy 
przyszłych centralnych urzędów 
administracyjnych Niemiec oraz 
przy określaniu . ilości ziem nie
mieckich i ich granic.

Ministrowie przyjęli wniosek 
brytyjsko - radziecki wraz z po
prawką Bdvina. Wniosek odesła
no do komisji redakcyjnej celem 
s i o r m u fo w a n i a u z go d n io n e j
uchwali.

Z kolei przystąpili ministrowie 
do omawiania sprawy stosunku 
pr.r- i -go rządu niemieckiego do 
:••••. >w krajowych. W sprawie 
- j z.: :-y. -.iwąly się dwa zasadni
cze sianowoika.. .

c- Molotow domagał się,
• >;• ; mewia konstytucja nienńeę- 
“ : : postanowienia okre-

.ce śo -ic kompetencje rzą
du centra!; , gp oraz kompetencje 

iów krajowych. Minister Be
ri a i cHńkast?-. ¡popiet al ■¡wmotse k, 

z c w u tó c y  ś określone .• ograni- 
— — —

rnyś] | czenie kompetencji rządu cen
tralnego z tym, że reszta władzy, 
należeć będzie do rządów krajo
wych.

Minister Molotow kilkakrotnie 
zabierał głos dla uzasadnienia swe 
go stanowiska.

Zaznaczył on, że wniosek Bevi- 
na, do którego przyłączyli się Mar 
shałl i Bldault może w przyszłości 
doprowadzić do faktycznego rozbj 
cia Niemiec na szereg małych kra
jów.

Sekretarz stanu Marshall, pole
mizując z wywodami ministra Mo 
łotowa wyraził obawę, że centrali 
styczny system doprowadzić może 
do autarkii. Mówca nie widzi przy
czyn, dla których nie należałoby 
przeprowadzić plebiscytu w Niem
czech w sprawie podstawowej!jfor
ni y przyszłego ustroju Niemiec*, 

Minister Molotow odpowiadając 
poprzednim mówcom oświadczył, 
że plebiscyt może się przyczynić 
do usunięcia nieporozumień mię
dzy sojusznikami, gdyż wyjaśni
wreszcie jakie jest stanowisko na-

. . . . . .  ' ’

Minister Molotow przybywa ma Konferencję Moskiewską

rodu niemieckiego w sprawie fede
ralizacji. Rzecz oczywista — pod
kreśla mówca — że nie w każdym 
razie należy przeprowadzić plebis
cyt. Zagadnienia dotyczące obo
wiązków Niemiec nie mogą być 
poddane plebiscytowi. Zadecydują 
o nięh saiui .spjusżnicy. Lecz gdy 
chodzi, o rozwiązanie czysto we-

Wspólny wniosek ZSRR, USA i Anglii
w sprawie centralnych urzędów administracji Niemiec
Przedświąteczne posiedzenie Rady M in. w Moskwie

MOSKWA, 7.4. (PAP). — Na I Jak wynika z tego sprawozda-
dedze- 1 niswym przedświątecznym posiedzę 

ni u w dniu 5 kwietnia Rada Mi
nistrów obradująca pod przewod
nictwem generała Marshalla, za
poznała sę z pisemnym sprawo
zdaniem komitetu koordynacyjne
go w sprawie centralnych niemiec 
kich urzędów administracyjnych.

Wymiana listów w sprawie Chin
między min. Mołotowem a min. Marshallem

MOSKWA, 7.4 (PAP). Agencja TASS 
ogłosiła komunikat, dotyczący wymiany 
koglądow między min Mołotowem i 
mm. Marshallem

min.
w sprawie Chin.- .. _r ____  ____ W

..ornuntkaeie czytamy m.- inn.: „Jak już 
uoniesionoi, minister Molotow zgodził 
?*f. .na ..propozycję.. ministra. Marshalla 
Umiany w terminie do t kwietnia in- 
orrnacji, w sprawie wykonania umowy 

moskiewskiej co do Chin i przesłania 
i Pją°w _ tekstów tych informacji rz.ą- 
co :\: chińskiemu. Marshall wysłał na- 
nVmI y: Mołotowa. w którym
7 ,v.P|CStawi stanowisko rządu Stanów 
Zjednoczonych w te i
urn .^Powiedzi minister 
Mai do generała
d if l'rKl7 i^I'mdsta'v'a Dmikt widzenia rza- 

V D O  e?° w sPrawie Chin. 
niętym w M * o Ł V Spraw*
ministrowie spraw z-i W ^ ri!^n'" :l JJ40 • zagranicznych Stanów
i Związku Radzieckie; Wfel^ j Bryta™

sprawie.
lołotow wy- 

Marshałla pismo, w

dc

Zjednocznoych
, . »'jaćkiego zrodzili sic ze

zjednoczenie , demokratyzacja Chin pod 
kierownictwem rządu narodowego, oraz 
zaproszenie czynników demokratycznych 

wszystkich organów rządu narodo
wego i zaprzestania wojny domowe i -  
są konieczne. Ministrowie, zgodzili <ie 
me podejmować żadnej interwencji d<’> 
wewnętrznych spraw Chin.

Rząd radziecki w dalszym ciągu ob
staje przy poglądach, sformułowanych 
w powyższym porozumieniu 3 ministrów.

Wierząc, że dokonanie .zjednoczenia i 
demokratyzacja Chin, które domaga się 
zaproszenia czynników demokratycznych 
do udziału we wszystkich organach 
chińskiego rządu narodowego, intere
suje sam naród chiński, i sądząc,' że 
ingerencja obcych sil zbrojnych w w oj
nie domowej w Chinach może dopro
wadzić jedynie do rozszerzenia tej w oj
ny i do stworzenia dodatkowych trud

ności w przywróceniu zjednoczenia Chin, 
rząd radziecki w swych stosunkach z 
Chinami, kierował się i w dalszym cią
gu kieruje się polityką nieinterwencji,

Rząd radziecki sądzi, że porozumienie 
moskiewskie w sprawie Chin będzie wpro 
wadzone całkowicie w życie tylko wów
czas, jeżeli rządy Stan, Zjednoczonych i 
Związku Radzieckiego będą przestrze
gać porozumienia, osiągniętego w Mos
kwie w 1945 roku.

Porozumienie ’ moskiewskie stwierdza: 
minister Molotow oświadczył, że wojska 
radzieckie rozbroiły wiejska japońskie 
w Mandżurii i ewakuowały je stamtąd, 
jednakże wycofanie, wojsk . radzieckich 
odłożono do 1 lutego na żądanie rzą
du chińskiego. Minister Byjnes zazna
czył, że amerykańskie siły zbrojne po
zostają w północnych Cin.ach na żąda
nie rządu chińskiego oraz powołał się 
na fakt, że St. Zjednoczone ponoszą głów 
na odpowiedzialność za wprowadzenie w 
życie warunków kapitulacji, dotyczą
cych rozbrojenia i wycofania wojsk ja
pońskich. Oświadczył on. że wojska a- 
merykańskie będą ewakuowane po w y
pełnieniu tych zobowiązań lub wówczas, 
gdy rząd chiński będzie w stanie w y
pełnić te zobowiązania bez pomocy 
wojsk amerykańskich, istnieje pełne po
rozumienie między obu ministrami spraw 
zagranicznych co do tego. że pożą
dane jest. by wycofanie wojsk- ra
dzieckich i amerykańskich z Chin na
stąpiło jak najszybciej“ .

W ten sposób zarówno Związek Ra
dziecki, jak i Stany Zjednoczone Drzy- 
jęły na siebie zobowiązanie co do ,,w y
cofania wojsk radzieckich i amerykań
skich. z Chin w czasie możliwie 'naj
krótszym“ .

Rząd radziecki przywiązywał i w dal
szym ciągu przywiązuje wielkie zna
czenie do dokładnego wywiązania się

z przyjętych ną siebie zobowiązań. Rząd 
radziecki ze swej strony we właści
wym czasie wypełnił swe zobowiąza
nie wycofania wojsk radzieckich z Chin. 
Ewakuacja wojsk radzieckich z Man
dżurii została zakończona 1 .V. 1946 i.

Blisko rok miną! od tej chwili, a e- 
wakuacja wojsk amerykańskich z Chin 
nie tylko nie została zakończona, lecz 
nie wiadomo w ogóle, kiedy Stany Zjed
noczone wywiążą się z przyjętych na 
.siebie zobowiązań w tej sprawie.

Ze względu na tego rodzaju sytua
cję rząd radziecki uważa za pożądane 
tek samo, jak, uważa! przedtem, aby 
ministrowie spraw zagranicznych państw, 
biorących udział w  konferencji, odby
wającej się w Moskwie, wymienili mię
dzy sobą informacje, dotyczące wypeł
nienia warunków porozumienia w spra
wie Chin. Taka wymiana informacji by
łaby pożyteczna, ponieważ mogłaby do
pomóc do wyjaśnienia sytuacji obecnej 
i sprawy wypełnienia warunków poro
zumienia moskiewskiego w kwestii Chin.

Ministrowie Marshall i Molotow, wy
słali odpisy swych ilstów do ministra 
Bovina i dó ambasadora chińskiego w

ma delegacje Związku Radziee. 
kiego, W ielkiej Brytanii i Stanów 
Zjednoczonych uzgodniły wspól
ny wniosek, który brzmi:

„Rada Ministrów Spraw Zagra
nicznych poleca Sojuszniczej Ra 
dzie Kontroli utworzyć w czasie naj 
bliższym zgodnie z uchwałami kon 
ferencji poczdamskiej centralne 
niemieckie urzędy administracyj
ne dla spraw finansów, przemysłu, 
transportu, łączności, handlu za
granicznego, wyżywienia i rolnic
twa, — traktując to, jako pierwszy 
krok na drodze do utworzenia tym 
czasowego rządu niemieckiego“ .

Delegacja francuska zgłosiła 
swój własny projekt, który w zasa
dzie zgadza się z wyżej wymie- 
niońą propozycją trzech delegacji 
ale zawiera szereg zastrzeżeń.

Ministrowie postanowili również 
przekazać komitetowi koordyna
cyjnemu do ponownego rozpatrzę 
nja ustalenie wzajemnych stosun 
ków między urzędami administra 
cyjnymi a dowodzącymi poszcze
gólnych stref okupacyjnych.

Następnie ministrowie omawia
li sprawę Rady Konsultatywnej — 
organu doradczego, który ma po
magać Sojuszniczej Badzie Kon
troli w opracowaniu konstytucji 
tymczasowej. Ministrowie ustalili, 
że Rada Konsultatywna utworzo
na zostanie po upływie Irzech mie 
sięcy od daty utworzenia central 
nych urzędów administracyjnych.

Następnie ministrowie dyskuto
wali nad składem Rady Konsulta
tywnej.

W dyskusji zabrał głos minister 
Molotow.

Minister .Molotow szeroko uza
sadnił propozycję radziecką do
magając się utworzenia Rady Kon 
sultatywnej z przedstawicieli par
li' politycznych, związków zawo
dowych i masowych organizacji de 
mokratycznych jak organizacja 
Samopomocy Chłopskiej, demokra 
tyczny związek kobiet Ud. Po prze
mówieniu ministra Mołotowa — 
ministrowie postanowili przeka. 
zac sprawę Rady Konsultatywnej 
— komitetowi koordynacyjnemu 
do ponownego rozpatrzenia.

Dodatni bilans handlowy Polski
w styczniu i lutym 1947 r.

Obroty, handlowe Polski w lu
tym br. liczone wg cen światowych 
wyniosły doi. 7.212.000.— w impor
cie i doi. 12.284.000.— w eksporcie.

USA pozbawione połączeń telefonicznych
300 .00 0  pracowników  straikuje żądając podwyżki płac

NOWY JORK, 7.4. (PAP). — W 
poniedziałek. 7 Inn. o godzinie 0 
rano rozpoczął się w całych USA 
zapowiedziany przez Zw. Zawodo
wy strajk 000,000 pracowników tele 
fonów. Pracownicy telefonów do 
magają się podwyżki płac.

W Nowym Jorku i większych mia 
Stach telefony automałyczn 7 będą 
czynne bez obsługi aż do chwili 
ewentualnych uszkodzeń technicz
nych, które przerwy połączenia. 
Natomiast połączenia międzymia
stowe są całkowicie przerwane.

Przywóz obliczony po cenach kra
jowych wyniósł w lutym złotych
721.295.000. —, wywóz zaś — zł
1.779.081.000. —. '

Analogiczne liczby za 2 pierwsze
miesiące w roku 1947 wynoszą: 
przywóz — doi. 24.555.000.—, wy
wóz — doi. 24.867.000.—. W zło
tych przywóz — 2.221.384.000. - , 
wywóz — 2.884.897.000.—. Pewne 
zahamowanie obrotów w lutym 
szczególnie po stronie przywozu 
spowodowane zostało głównie spa
raliżowaniem transportu w całej 
Europie przez warunki atmosfe
ryczne.

wnętrznych problemów niemiec
kich możnaby zasięgnąć ich zda
nia. O tym czy wyniki plebiscytu 
zostaną wprowadzone w życie za
decydują jedynie i wyłącznie so
juszu i cc y.

W dyskusji postanowiono prze
kazać sprawę powyższą komiteto
w i k.ooręjyiiacyińęm,u > Jla dodatko
wego opracowania. \Y końcu mini 
strowie przedstawili swe stanowi
ska w sprawie składu niemieckiej 
rady konsultatywnej oraz wymieni 
li poglądy na temat stosunku So
juszniczej Rady Kontroli do przy
szłego tymczasowego rządu nie
mieckiego. W sprawach tych n'e 
zapadła dotychczas decyzja.

—co»—

Ostatnie
wiadomości

PRAGA. — Premier rządu czechosło 
wackiego Clement Goftwald. przema - 
wiająe na wiecu Związku Młodzieży o- 
świadczył, że ma nadzieję, iż zawarty 
zostanie wkrótce sojusz, czechosłowa - 
cko . bułgarski.

LONDYN. — Agencja Reutera dono
si, że 250 iysięcy górników w Zagłę
biu Ruhr y powróciło wt sobotę do pra
cy. Kopalnie były nieczynni przez 2 
dni — w czwartek górnicy ogłosili je
dnodniowy strajk na znak protestu proe 
ciwko brakowi żywności, a w piątek 
kopalnie by ły  zamknięte z powodu świy 
ta.

Strajk oraz święta spowodowały stra 
ty w wydobyciu węgla sięgające mdło 
na ton.

MOSKWA. — Rząd radziecki posta
nowił utworzyć Ministerstwo Lasów w 
celu zwiększenia terenów zalesionych w 
ZSRR. Nowe ministerstwo będzie za 
rządzało wszelkimi terenami leśnymi w 
ZSRR z wyjątkiem obszarów, należą « 
cych do kołchozów.

PARYŻ. — Zastępca kierownika dele 
gacji vietnamskiej w Paryżu, Duong 
Bach Mai, którego aresztowano pod za 
rzutem „dokonania zamachu na bezpie - 
czeństwo państwa“ , został odesłany do 
Dżibuti w Somali francuskim,. Znajduje 
się ,on w drodze na proces, który odbę

dzie się w Saigonśe.
LONDYN. — Agencja Reutera dono

si, że przewodniczący ‘ Ligi Muzułmań
skiej Mohammed Ali Jinnah odbył w 
New Delhi rozmowę z wicekrólem lor
dem Mourothatta-n. Według oficjalnego 
komunikatu rozmowa miała charakter 
„wstępny i informacyjny“  i trwała 2 
godziny.

Poza tym wicekróla Indii odwiedzili: 
wicepremier rządu Pandit Nehru i pre
mier indonezyjski Sułtan Sjabrir.

PARYŻ. — Niezależny dziennik lewi
cowy „L'Ordre“  donosi, iż wojskowy za
rząd brytyski w Niemczech ponosi, odpo
wiedzialność za strajk górników ,w Zaglę 
biu Ruhry, który zdaniem pisma, będzie 
miał „daleko idące następstwa“ , i 
zmniejszy poważnie ilość Węgla niemie 
ckiego. przeznaeżonego “ha . eksport.

LONDYN. — Agencja Reutera dono
si z Oslo, że sekretarz generalny ONZ 
Trygve Lie opuścił Norwegię o 2 dni 
wc-ześnicj, niż było to przewidziane i 
udał j,ię samolotem do Nowego Jorku.
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ielkn Brytania na rozdroża
(Korespondencja własna „Głosu Ludu“)

LONDYN, w marcu. krótszemu tygodniowi pracy i
Pogląd, że utrzymywanie wie!- przeciwko podwyżce piać. 

kich sit zbrojnych paraliżuje go- Rząd natomiast nie potraYił 
spodarcze uzdrowienie Widio ej przeciwstawić tym konserwa-
Brytanii, znalazł wyraz w wy- tywnym atakom żadnego ener- 
stąpieniu jednego z szcregó- gjcznego i zdecydowanego planu, 
wych postów Partii Pracy L. Cal- Jeden tylko i to połowiczny, 
laghana — w toku trzydniowej krok zapowiedział rząd. Miano- 
debaty parlamentarnej nad po- wicie — w każdym departamen- 
tożeniem gospodarczym. cie rządowym, który ma do czy-

Oklaski jego towarzyszy par- nienia z przemysłem lub ha.n- 
tyjnych wykazały, że wyrażony; diem, ma być utworzony stały 
przezeń pogląd cieszy się poważ- j u;zad planowania, a równocze- 
nym poparciem. Już uprzednio, | śnie' powstać ma wspólny urząd 
na zebraniu kola parlamentarne- i' planowanńS pod kierownictwem
go Partii Pracy, uchwalono żą
danie redukcji sit zbrojnych.

Wśród oklasków na lawach 
Partii Pracy, poseł Calaghan 
oświadczył: „Nie możemy utrzy
mywać tych sit zbrojnych nawet
0 sekundę dłużej. Należy je w 
drastyczny sposób zredukować 
ze względu na marnotrawstwo 
sił roboczych w armii. Jeśli rząd 
istotnie uważa, że brak rąk do 
pracy jest-kluczem do całej sy
tuacji, to od tego właśnie kroku 
należy rozpocząć środki zarad
cze. Gdyby minister obrony był 
dość odważnym człowiekiem, po
wiedziałby otwarcie gabinetowi, 
że utrzymywanie sil zbrojnych 
grozi większym niebezpieczeń
stwem niż ich redukcja“ .

Odpowiadając .w  imierru /za 
du, minister obrony A. V. Ale- 
xander oświadczył, że rząd w ’e- 
rzy w rozbudowę międzynarodo
wego systemu pokojowego. Wy
powiedział się jednak przeciwko 
niezwłocznemu znacznemu zmniei 
szeniu armii.

W debacie, która się wywią
zała, konserwatyści zachowali 
się w agresywny sposób, doma
gając się wykorzystania trudno
ści kraju dla obniżenia standar
du żyeiowego ludności Zażądali 
oni zarzucenia nacjonalizacji i 
planu przedłużenia obowiązkowe
go nauczania. Domagali się ob
cięcia zasiłków żywnośwowych
1 opowiedzieli się przeciwko

z 1.466.000 do 2.000.000, jeśli 
Wielka Brytania chce rzeczywi
ście osiągnąć przewidziany wzrost 
eksportu o 75 proc. Minister za
powiedział wzmożenie ogólnej 
rekrutacji sii roboczych i po
wiedział, że stworzono placówki 
rekrutacyjne w brytyjskich stre
fach okupacyjnych Niemiec i 
Austrii i wedle jego przypusz
czeń. przez placówki te powinno j 
pizechodzić tygodniowo okclo 
4 000 deportowanych.

Omawiając cele i wynik’ tej 
ccbaty „Daily Worker“  pisze:

stałego szefa. Ponadto zaprojek
towano utworzenie niewielkiego 
ciała, złożonego z przedstawicie- i ponurej 
li rządowego urzędu planowania 
i obu zainteresowanych stron — 
robotników i pracodawców.

Komentując te zapowiedzi 
rządu „Daily Worker“  pisze:
„Jest to rzeczywiście krok na
przód, ale jeśli załoga pozosta
nie bez kompasu, statek będzie 
nadal płynął w niewłaściwym 
kierunku. Rząd stworzył wpraw
dzie urząd planowania, ale nie 
opracował żadnego planu. Urząd 
zaś nie może planu opracować, 
dopóki nię zapadną polityczne 
decyzje w łonie rządu“ .

Dalsze wypowiedzi ministrów 
nie wniosły niczego istotnego

Wszystko, co miał do powie
dzenia minister handlu, Stafford 
Cripps, to kilka ogólnych uwag j 
na temat swobodnego planowa- | 
nia i przymusu, oraz wezwanie j 
do robotników, by ograniczyli | 
swe żądania podwyżki płac. Po
za tym minister zapowiedział 
wprowadzenie kartek na Węgiel 
i tytoń oraz przypomniał, że ko
nieczny jest wzrost eksportu.

Minister pracy Isaacs ‘jednak 
zaznaczył, że liczba robotników 
w przemyśle eksportowym musi 
się podnieść do końca roku 1949

„Jeśli dyskusja ta ma mieć 
jakiś sens. i—nie; być zapowiedzią

przyszłości, rząd musi 
juz teraz wystąpić z jasnym 
oświadczeniem że zamierza: po 
piei wsze — położyć twardą rękę

kontroli ?na wykorzystanie pod
stawowych zasobów kraju; po 
drugie — porwać masy ludowe 
do potężnego wysiłku produkcyj
nego; po trzecie — skończyć 
z obecnym kursem polityki za
granicznej, który pozbawia kraj 
tak potrzebnych rąk do pracy“ .

Rujnująca polityka zagranicz
ną i utrzymywanie wielkich sil 
zbrojnych są głóWną przyczyną 
obecnych trudności gospodar
czych. Stwierdza to dziś me tyl
ko partia komunistyczna, ale 
również wszyscy szeregowi po
słowie Partii Pracy. Dopóki ta 
polityka nie ulegnie zmianie, nie 
można oczekiwać żadnych po
ważniejszych zmian na lepsze- w 
samej Wielkiej Brytanii.

, George Tatę

z e  Ś w i a t a

protest pueeiwko polityce Irnmaita
Pi ,  lue a związku farmerów amervkaûskicli

DRAPACZE CHMUR W MOSKWiE
Podług ostatnio zatwierdzonego pla

nu rozbudowy Moskwy, w Moskwie zo
stanie zbudowanych wiele domów 16. 26 
i 32-piętrpwych. Domy te posiadać będą. 
przeważnie konstrukcję żelazobetonową. 
Dla produkowania konstrukcji żelaznych 
odpowiedniego typu buduje się w tej 
chwili fabrykę ciężkich konstrukcji me
talowych w Dniepropietrowskich Zakła
dach Metalurgicznych.
„NIE CHCEMY BYĆ NAJEMNIKAMI 

WAELSTREET“
Tak oświadczył kilka dni temu labou- 

rzystowski poseł do Izby Gmin z okręgu 
Bolton (Lancashire) John Lewis. „Nie 
podoba mi się — mówił on dalej — sta
nowisko Trumana. który chce użyć ame
rykańskich pieniędzy i angielskich żołnie 
rzy dla umocnienia pozycji amerykań
skich interesów finansowych. Miliony 
naszych chłopaków tracą tylko darmo 
czas w szeregach sil zbrojnych“ .

Lewis domagał się odwołania wojsk 
brytyjskich z Grecji, Indii i Palestyny.

L100 KOBIET — UCZONYCH
Podług urzędowych danych sowiec

kich ponad t.100 kobiet uzyskało w cią
gu ub. r. wyższe stopnie naukowe (na
dawane dopiero po przedstawieniu samo 
dzielnej pracy naukowej),

Chemik S. Siergijewska np. ogłosiła 
drukiem 35 prac naukowych i wynalazła 
45 preparatów chemicznych, Siergijew

W LONDYNIE KRADNĄ 
Z SAMOCHODÓW

Fala powojenne] demoralizacji ogarnę
ła i Londyn. Specjalnością grodu, poło
żonego nad Tamizą, są kradzieże przed
miotów z samochodów, zaparkowanych 
na ulicy lub na placach. Złodzieje samo
chodowi posiadają specjalne klucze, ot* 
wierające zamki drzwiczek samochodo
wych wszelkich typów. Kradzieże z sa
mochodów zajmują w chwili obecnej 
trzecie miejsce na liście przestępstw po
pełnianych w Londynie.

W ciągu lutego br. ukradziono w Lon
dynie z samochodów przedmioty warto
ści ponad 26 tyś. funtów szterlingów.

HITLEROWCY W SZKOLNICTWIE 
NIEMIECKIM

Prasa szwajcarska przynosi alarmują
ce liczby o dalszym masowym zatrudnia 
niu hitlerowców w szkolnictwie- niemiec 
kim. Tak np. na uniwersytetach w stre
fie amerykańskiej potowa obecnych pro
fesorów należała do partii hitlerowskiej. 
W strefie francuskiej na uniwersytecie 
we Fryburgu jedna trzecia wykładowców 
— to byli hitlerowcy, w Tiibingen — 
byli hitlerowcy stanowią 40 proc. ciała 
profesorskiego. Nawet na uniwersytecie 
w Moguncji, który Francuzi stworzyli 
na nowo, byli hitlerowcy stanowią jedną 
czwartą wykładowców.

Jeszcze gorzej jest z nauczycielami 
szkół powszechnych. Francuski generał

WASZY.YGÓN. 7.4 (obsł. wl.). — Na
rodowy związek farmerów oddał do 
opublikowania w prasie rezolucję, która 
potępia zagraniczną i wewnętrzną poli
tykę Trumana. Rezolucja oświadcza,- że 
polityka ta zagraża wszystkim prawo-m 
demokratycznym i jest „krokiem ku- na 
rodowemu i światowemu totalizmowi 
korporacyjnemu“

Rezolucja-oświadcza: ..Rząd proponuje 
pominięcie organizacji Narodów Z jedno 
czonych i w rozmaitych częściach kuli
ziemskiej, gdzie nasi monopoliści posia
dają . interesy gospodarcze, okazywanie 
poparcia antydemokratycznym reżimom,

które naruszają wszelkie elementarne za 
sady demokraci!, celem pomocy w u-two 
rżeniu na całym święcie imperializmu 
korporacyjnego, jeszcze bardziej niebez 
piecznego i Wadliwego, hiż jakikolwiek 
imperializm kolonialny w przeszłości“ .

Komitet wykonawczy narodowego 
związku farmerów nawołuje swych 
członków, oraz inne organizacje farmer
skie jak również wszystkich, miłujących 
wolność ludzi, by „wszystkimi środkami 
konstytucyjnymi, znajdującymi sie w 
ich dyspozycji,, sprzeciwiać się tym 
zgubnym naruszeniom praw demokra
tycznych w kraju i za granicą“ .

ska zajmuje sie specjalnie substancjami . SchmittSein, kierownik departamentu 
" Wiele kobiet odznaczyło I szkolnictwa w adrmmstracji wojskoweej

Wycieczka parlamentarzystów brytyjskich
podziwia' osiągnięcia polskie na Ziemiach Odzyskanych

Przybyła tu z Warszawy drogą lot
niczą ' wycieczka 10 parlamentarzystów 
i działaczy społecznych z Wielkiej Bry
tanii.

Na lotnisku wrocławskim gości anglel 
skich powita! wicewojewoda Kamiński 
i prezydent miasta Wrocławia. Kup- 
ezyńśki Parlamentarzyści brytyjscy i

Nawet pretentśeni
do tronu hiszpańskiego 
demaskuje Franco ,

LONDYN, 7.4. (PAP). — Agencja 
Reutera dondsi z Lizbony, że preten
dent do tronu hiszpańskiego Don 
Juan ogłosił orędzie, w któ rym  stw ier ] 
dził m. ian.Ae ogłoszenie przez gene
rała Franco monarchii jest próbą 
przedłużenia jego osobistej dyktatury 
na całe życie. Don Juan podkreśla, że 
Franco usiłuje ugruntować swój ar
b itra lny reżim, potrzeba istnienia k tó 
rego dawno minęła, opierając go na 
autorytecie monarchii i oświadcza, że 
ogłoszenie monarchii przez Franco jest 
w założeniu swym pozbawione legal
ności i nie obowiązuje narodu.

Martin Be*mann
ukrywa się 
w Niemciech?

tilówna kwatera amerykańskiej policji ¡ 
okupacyjnej w Yierhezecii pedała d o f 
wiadomości, że grupy wywiadowców i 
oddziały policyjne rozpoczęły ponowny i 
pościg za ukrywającym’ się na terenie 
Niemiec Martinem Bormannem. Wstęp
ne kroki, zmierzające do stwierdzenia 
miejsca pobytu, byłej prawej roki H it
lera. ujawniły pcnr.J wszelką wątpliwość, 
że podawany przez aresztowanych człon 
ków na Ailższc i świty Hitlera za nieży
jącego, Bormann przebywa w ukryciu 
na terenie Rzeszy.

Obecna akcja poszukiwania jednego z 
najważniejszych zbrodniarzy wojennych 
zakrojona zoslała na szeroka skalę..

Tydzień Kultury na Śląsku
odbędzie się w czerwcu b.r.

W celu ukazania całemu kra jow i 
dorobku w dziedzinie ku ltu ry  środo
wiska o wyraźnie robotniczej struktu 
rze ludnościowej oraz zbliżenia na 
odcinku ku ltu ra lnym  wszystkich grup 

i społecznych, Wojewódzka Rada Kul- 
I tu ry zainicjowała zorganizowanie w 

czerwcu br. na obszarze całego wojew. 
śląsko - dąbrowskiego „Tygodnia K u l 
tu ry “ . Ma to być w ie lk i przegląd sił 
i osiągnięć w dziedzinie poszczegól
nych instytucji, związków, placówek,, 
artystów zawodowych i samorodnych 
talentów.

„Tydzień K u ltu ry “  połączony bę
dzie z uroczystościami z okazji 150-let- 
niej rocznicy urodzin Józefa Lompy, 
wielkiego budziciela polskości, orga
nizowanymi przez Insty tu t Śląski. W 
ramach „Tygodnia K u ltu ry “  przew i
dziane są uroczystości o charakterze 
lokalnym we wszystkich miastach

lloniercy Matieottiego
skazani na najwyższe kary

! RZYM. 7.1 (PAP). Zabójcy Matteeot- 
iiego, Marigo Duminl, Afhleto Pov.e- 
iorno i Albino Viola, zostali skazani na 

; maksimum kary. przewidzianej przez 
I kodeks wioski — 30 lat więzienia. Sąd 
un'ewinni-1 dwóch innych oskarżonych 
w tej sprawie Filipelli i Panzeri ora;: 
oddalii skargi przeciwko Cesare Rossi
; Francesco Giunta wskutek braku do
statecznych dowodów, Ósmy oskarżo
ny Augusto Malacria zmarł przed wy-
itl.em .

i wsiach oraz uroczystości w stolicy
województwa.

Szczegółowy program uroczystości 
opracują powołane w  tym celu ko 
m itety lokalne według zasadniczego
olanu. ,

towarzyszące im osoby zwiedziły Pań
stwową Fabrykę Wagonów, podziwia-, 
joC jej ogrom i tempo odbudowy. Na
stępnie w regionalnym Urzędzie Pla
nowania przestrzennego zapoznali się 
z najistotniejszymi problemami Dolnego 
Śląska, . interesując się żywo przebie
giem repolonizacji województwa wroc
ławskiego.

Ze specjalnym zainteresowaniem o- 
glądali goście brytyjscy opracowany 
we Wrocławiu atlas Ziem Zachodnich,, 
ilustrujący osiągnięcia' Polski na tych 
terenach.

W godzinach popołudniowych uczest
nicy wycieczki odbyli dłuższą konfe
rencję z przedstawicielami wrocław
skich związków zawodowych. Wieczo
rem wojewoda wrocławski, mag. Pias
kowski wydał przyjęcie dla gości. W 
drugim dniu pobytu goście brytyjscy 
zwiedzali zabytki miasta.

znieczuSającymi. 
się w dziedzinie medycyny.

ZBOŻE GNIJE W USA
Ponad 3 miliony ton zboża zmagazy

nowanego w stanach Środkowego Za
chodu USA zagrożone jest zepsuciem— 
oświadczył republikański reprezentant 
stanu Południowa Dakota, Francis Case. 
Aby uratować to zboże, należy w szyb
kim czasie przetransportować je do sta
nów wschodnich, gdzie rząd przeprowa
dza zakupy dla eksportu zboża do Euro
py. Ale potężne koncerny handlarzy zbo 
żem obawiała się, aby gwałtowna podaż 
zboża nie obniżyła cen, które zostały do 
syć poważnie wyśrubowane.

Niech zboże gnije, niech ludzie głodu
ją. Zysk wielkich spekulantów jest o 
wiele ważniejszy.

strefy francuskiej, stwierdził, że całko
wite odnowienie składu nauczycielstwa 
szkól powszechnych nastąpi dopiero za...
piętnaście lat!

Jak przez tych piętnaście łat obeci l̂, 
hitlerowscy nauczyciele wychowywać bę 
lią młodzież niemiecką?

CZY a m e r y k a n ie  l u b ią
NIEMCÓW?

Do Berlina powrócił, po kilkutygodnio
wyrn pobycie w USA, kardynał hr. Prey- 
sing. Zapytany o nastawienie Ameryka
nów do Niemców, kardynał odpowie
dział: „Amerykanie nie czują nienawiści 
do Niemców, nie są wobec nich wrogo 
usposobieni“ .

Kardynał Preysing powiedział, nie
wątpliwie, prawdę...

Perypetie chińskiego dolara
Machinacje giełdowe i intrygi klik rządowych

W lutym wybuchł nagle w Chinach 
ostry kryzys finansowy. Jak burza prze 
walił się on po Szanghaju i innych mia
stach chińskich. Kryzys rozwijał się z 
taką szybkością, że przeraził nawet naj
wytrawniejszych giełd ziarzy.

W ciągu kilku dni kurs dolara amery
kańskiego podskoczył o 100 procent. 
Równocześnie ' podskoczyła , wartość 
złota. Za 10 uncji złota płacono 9 milio
nów dolarów chińskich.

Dolar chiński spadał na łeb, na szyję, 
Przed wojną wartość jego równała się 
mniej więcej 30 centom amerykańskim. 
Powojenny kurs dolara amerykańskiego 
równał się 3.350 chińskim dolarom, 
czyli, że po wojnie dolar chiński wart 
by! 1/1000 przedwojennego. W ciągu

Podwójna gra Holandii
Wojna w Indonezji trwa po podpisaniu umowy

Jak donosi agencja TASS z Hagi. 
prasa holenderska poświęca wiele Uwagi 
sytuacji w Indonezji, wytworzonej pr 
podpisaniu umowy z Holandia. Holender 
skie koła rządzące nic wyrzekły się swo 
jej podwójnej gry. Działania wojenne i 
intrygi przeciw republice trwają.

Pierwsze dni po podpisaniu umewy 
świadczą, żc Holendrze nie mają za
miaru wykonywać umowy. Na przykład.

Brak rak do pney
w górnictwie angielskim

indonezyjski rząd republikański opiera
jąc się na umowie, która uznaje republi
kę de facto, oświadczył, że czamierzęt 
wysłać swoich przedstawicieli dyploma
tycznych do Egiptu, Australii i innych 
krajów. Jednakże, jak wynika z kernuni 
katu opublikowanego 31 marca-w Bata- 
wli, władze holenderskie nie chcą dopu
ścić do tego. Holendrzy uważają, że 
republika może wysłać swoich przedsta
wicieli do innych krajów dopiero pc 
utworzeniu Stanów Zjednoczonych In
donezji.

Gazety drukują oświadczenie Sutana
Shurira, z’ "żono przezeń
dem

¡„Po
do Deth: 
podpisaniu

przed wyjaz- 
Oświadczenie to gics : 
umowy w zachowaniu 

w I się Holendrów faktycznie nic się nie 
’ zmieniło. Sprowadzają cni całą umowę 
'do zera.. bloku ją nada! republikę i pro- 
i wadzą przeciw nam działania wojenno.

LONDYN, 7.4. (cbsł. w l). -  lv.ro., 
pondent „Daily Herald“ podaje do wia 
domości. że katastrofalny brak rą‘ 
górnictwie brytyjskim ilustruje między 
innymi fakt, że tło pracy pcw - rają licz
ni robotnicy, którzy przestali być za trud 
nietii w kopalniach z powodu przekroczę Wojska holenderskie znów rozpoczęły 
nia górnej granicy wieku. Znaczna licz- j efęnsywę i opanowały dwa miasta repu
ba górników pracujących w kopalniach 'bltkdńsklc na południ.:: od Suraba'. Wy-
w pobliżu Dove; ma po” i 55 lat. Pra- ; wolnie to wśród nas wielkie rozgoryczę-
cuje tam także kilku Siwców, wśród nic. Rząd republikański zglos’f ostry pro
których poczesne miejsce zajmuje sie ¡test władzom holenderskim, które naru- 
demdziesięcioletni górnik Groombridge | sza ją dopiero cc podpisaną umowę“ .

Trzeźwy głos z zaświatów emigracji
Bankructwo Mikołajczyka tajemnicą londyńskiego poliszynela

Giosy dochodzące z zaświata 
emigracji londyńskiej są niekiedy 
ciekawe i godne zacytowania. 
Nie można — rzecz jasna — wy 
magać ani od Cata-Mackiewicza 
ani od Zygmunta Nowakowskie
go pogodzenia się z polską rze
czywistością. Miejsce wilka po
zostanie w lesie, a żubra kreso
wego u Raczkiewicza. Przyznać 
im jednak trzeba dużo odwagi, 
skoro potrafili się zdobyć na pu
bliczne przyznanie do pełnego 
bankructwa ideowego i personal
nego zarówno emigracji, jak i 
pfzede wszystkim Mikołajczyka.

Prawda — uczynili to z gryma
sem nienawiści, ale — bądź co 
bądź — uczynili. Oto co pisze 
Cat:

„N iektórzy (na em igracji — przyp. 
R.J.) by li tak naiwni, iż spodziewali 
się, że w  Londynie pod egidą rządu 
angielskiego powstanie kom itet na
rodowy polski, ziożony z ludowców 
(oczywiście m ikołajczykowskich — 
przyp. R. J.) i ich doradców dyplo
matycznych (z Inteligence Service — 
R. J.). Było dość łatwo jednak odpo
wiedzieć przewidująco na pytanie 
„Co zrobi M ikołajczyk?, że ZOSTA
N IE  POSŁEM, a na pytanie „Co zro
bią Anglicy?, że NIC NIE ZRO BIĄ“ .
Słowem: Cat-Mackiewicz do

syć realnie zapatruje się zarów
no na bohaterskie gesty p. M iko
łajczyka, jak i na groźne rrnny 
pana - mikolajęzykowych przyja
ciół. Realizm p. Cata-Mackiewi
cza oblewa zimną wodą także 
jego kamratów z raczkiewiczow- 
skiej kliki londyńskiej

„L in ia  polityczna „Dziennika Pol- 
ńdefco i Dziennika Żołnierza’’ sta
nowiła przez długie miesiące zaled
wie odmianę lin ii m ikołajczykow- 
skiej. W „D zienn iku“  tym ...Że wszy
stkiego znać było wiarę, że Anglia 

’ może zrobić dużo w Polsce... 
j  CIĄGLE NAM PODKREŚLANO —

Ż A L I SIĘ CAT — WSZELKIE, CZA- 
SEM NIEISTOTNE, OBJAWY NIE
ZADOW OLENIA A N G L II Z ROSJI, 
W YOLBRZYMIANO K R Y T Y K I AN 
G IELSKIE POD ADRESEM ROSJI, 
A ZAM ILCZANO  CHĘĆ APPEASE- 
MENTU (pojednania — R.J.) Z RO- 
SJĄ, KTÓRĄ ŻYW I NARÓD AN 
G IELSKI. DAWANO MIĘĆ F A Ł
SZYWY OBRAZ RZECZYWISTO
ŚCI i  bałamucono raz jeszcze czy
telnika...

Ale wreszcie to wszystko musiało 
się skończyć. A N G LIA  I  AM ERYKA 
DOW IODŁY, ŻE NA TERENIE POL
SKI NIC ZROBIĆ NIE CHCĄ, A 
PRZEDE W SZYSTKIM NIE MOGĄ. 
Nie mogą nawet straszyć odwoła
niem swych przedstawicielstw z 
Warszawy...

„Inna prasa emigracyjna — pisze 
w  dalszym ciągu Cat-Mackiewicz — 
była jeszcze bardziej optymistyczna, 
czyli z punktu widzenia rozsądku, 
JESZCZE BARDZIEJ BEZNADZIEJ. 
NA. Unosił się nad nią jakiś k lim at 
irrealistyczny; „n ie  rozpakowywać 
walizek, zaraz będzie tv ie lk i kon flik t 
międzynarodowy“ . PAM IĘTAM , JAK 
W 1945 ROKU TŁUM ACZYŁEM  PE
WNEMU PANU, ŻE KRYZYS TEN 
NIE PRZYJDZIE T A K  PRĘDKO. 
TW IERD ZIŁ ON JEDNAK, ŻE 
PRZYJDZIE ON JESIENIĄ 1945 R„ 
A PÓTEM, ŻE NA WIOSNĘ 1946 R„ 
ŻĘ JESIENIĄ 1946 R.“

I tak przeminęły wszystkie ter
miny, zawiodły wszystkie nadzie
je zarówno na wojnę jak i, na in
terwencję. W Anglii zorientowa
no się, że koń, na którego posta
wiono, okazał się bardziej podo
bny do osia. aniżeli do rumaka, 
Zorientowano się w tym znacz
nie wcześniej w kraju, gdzie mi- 
kołajczykowskie „nie“  sprzykrzy
ło się wszystkim, którzy pozosta
wali pod jego wpływami, wie

rząc, że służą tym Polsce. I już 
trudno było nie dojrzeć upadku 
„primadonny“  nawet przez naj
grubsze okulary nienawiści do 
Polski Ludowej. Wnioski ostatecz 
ne‘ wysuwa w raczkiewiczoWskiej 
szmatce „sam“  Zygmunt Nowa
kowski, pisząc jasno i wyraźnie:

„PAPIERY M IK O ŁA JC ZY K A  SPA 
DŁY NA TUTEJSZEJ I  AMERY
KAŃSKIEJ G IEŁDZIE  I  LA D A  
DZIEŃ PRZESTANĄ BYĆ W OGÓ
LE NOTOWANE...

Ambasador b ry ty jsk i nie opuścił 
Wrarsza\vy... To pewne, że obie am
basady pozostaną w Warszawie, k tó 
ra stanowi zbyt dogodny punkt ob
serwacyjny, by ją porzucać. G ro
cholskich można znaleźć w Polsce, 
nie w  Czechach, czy gdzie indzie j“ ...

To ostatnie — to oczywiście 
nonsens. Nowakowski mści się 
za zawiedzione nadzieje, jakie po 
ktadał w interwencję i wojnę 
angielsko-sowieeką i wyzywa 
swych wczorajszych bogów od 
szpiegów.

Ambasadorowie państw zacho
dnich pozostają w Warszawie me 
dlatego, że w Polsce można zna
leźć wyrzutka Grocholskiego, a 
dlatego, że Polska jest państwem 
żywym i o wielkiej wadze gatun
kowej w Europie.

Dlatego, że nikomu się nie u- 
śmiecha walka z Polską w imię 
władzy dla pana Mikołajczyka 
nawet wówczas, gdy władza ta 
przynosiłaby wiele korzyści „do
radcom dyplomatycznym“ .

Ale wypowiedzi zarówno p. 
Nowakowskiego, jak i Cata świad 
czą niezbicie o jednym: gwiazda 
„pana prezesa“  Zachodzi już w 
sposób tak oczywisty, że widać 
to nawet na osnutym gęstą mg!; 
brzegu Tamizy.

K- Jttryś

krytycznych dni lutowego krachu gieł
dowego za ¡eden dolar amerykański pła 
cono 17.50G do!arów chińskich, czyli 
6.000 razy mniej niż przed wojną.

Pieniądz chiński tracił wartość z go
dziny na godzinę, .a ceny. w . ciągu jed
ne i doby wzrastały o 40 — 50 proc.

.Z aczę ły  się , z ło te  . -czasy dla spekulan
tów giełdowych, w Ciągu krytycznych 
dni lutowych wzrosiy do astronomicz
nych rozmiarów majątki czterech nieko 
ron cwanych dynastii, — chińskich ro
dów magnackich, Czang, Sung, Kung i 
Czung.

Rząd chiński skapitulował przed czar
nym ryrikiem, ustaliwszy nowy oficjal
ny kurs waluty chińskiej: 12.000 chiń
skich dolarów za 1 dolar amerykańskich.

Jeszcze w czasie, wojny na szóstym 
kongresie Kuomintangu przyjęta zosiala 
uchwała o konfiskacie prywatnych fun
duszy* chińskich, ulokowanych w ban
kach zagranicznych. Uchwala ta wymie
rzona była głównie w owe cztery rodzi 
ny chińskich magnatów finansowych, 
którzy mieli kolosalne depozyty w ban
kach amerykańskich.

Skonfiskowane fundusze miały być 
obrócone na cele podniesienia gospodar
ki chińskiej. Opierając się na informac
jach chińskich kół miarodajnych, prasa 
chińska podkreślała niejednokrotnie, że 
fundusze zagraniczne jednej tylko z-czte 
reeh rodzin bankierskich wystarczyłyby 
na pokrycie deficytu budżetowego i zli
kwidowanie kryzysu finansowego.

Jednakże uchwały Kuomintangu pozo
stały na papierze-. Fundusze zagraniczna 
nie zostały skonfiskowane, nic znacjona- 
ljzowano również złota, znajdującego się 
w rękach prywatnych. Jakże mogło być 
zresztą inaczej, jeśli ci sami magnaci 
finansowi, którzy rozporządzają -najwięk 
szymi zapasami waluty zagranicznej i 
zajmują się, na wielką skalę spekulacji 
walutową, wywierają decydujący wpływ 
na ogólną politykę a nawet na posz
czególne posunięcia rządu Czang Kai 
Szeka.

W polityce tej należy .sz-ufeać głęb
szych przyczyn krachu giełdowego. 
Rozpętana przez Kuomłntang wojna do 
mowa drogo kosztuje Chiny. Pochłania 
ona mniej więcej 415 budżetu.

Bezpośrednim jednak powodem w y
buchu kryzysu były walki Wewnętrzne 
między poszczególnymi klikami rządzą
cymi.

Jedna z reakcyjnych gazet chińskich 
pisała, że głównym organizatorem afe
ry finansowe i, która spowodowała kry
zys, był dyrektor Państwowego Banku 
Centralnego, były minister finansów, 
K-ung - Sjan - Si, głowa niekoronowa- 
nego  ̂ rodu bankierów. Zorganizował on 
na wkiką skalę sku-p złota, pragnąc wy 
wołać tynf wstrząs w gospodarce finan
sowe i Chin i doprowadzić do dymisji 
kilku członków rządu. T-rzeba przyznać, 
że zorganizowana przez niego afera do 
prowadziła istotnie do pewnych zmian w 
sferach rządowych. Kilku wysokich u- 
rzędników, przedstawicieli konkurencyj
nych rodzin bankierskich wyleciało z zaj 
mcwanych stanowisk.

Naród chiński, jego masy pracujące 
drogo płaca za rozgrywki ‘ osobiste i atn 
bieviki polityczne rządzącej kliki.

Statek Balony
odclyngł do Ameryki

LONDYN, 7.4 (PAP). W sobotę dnia 
t bm. odpłynął z Southampton do No
wego Jorku polski transatlantyk pasa
żerski linii Gdynia — Ameryka „Bało- 
rv” . Jest lo pierwsza po wojnie podróż 
„Batorego“ przez ocean pod polską ban- 
deiĄ.
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G ŁO S W YBR ZEŻA
Kto lepiej, kto szybciej, kto sprawniej?
Młodzież stoczni Ńr 1 przoduje
Wydział Mechaniczny na czele

Trudno jest mówić w tej chwi
li o konkretnych wynikach wy- 
śc:gu pracy, zainicjowanego przez 
organizacje młodzieżowe ZWM 
i TUR na terenie stoczni nr 1. 
Mimo jednak, że wyścig pracy 
trwa dopiero od dwóch tygodni, 
już w tym stosunkowo krótkim 
czasie, spośród biorących udz:ał 
w wyścigu odznaczyło się po
nad 700 młodych robotników. 
Wybija się na czoło Wydział Me
chaniczny z tow. Krzemieniem 
Władysławem, Pałuchą Witol
dem ; Midurą Piotrem na czele.

Zdystansował jednak swych 
kolegów ob. Krzemień Włady
sław, który, w czasie gdy wyko
nywał tarcze sprzęgłowe do sa
mochodu wpadł na pomysł spo- 
r ądzenia przyrządu pomocnicze
go, przez co Ułatwił sobie pracę, 
przyśpieszając czas wykonania 
prawie o 10Ó proc.

O D  14 L A T  — TOKARZEM
Drugim z kolei faworytem 

wyścigu pracy jest „stary“ , „do
świadczony“ 1 fachowiec tow. 
Palucha Witold. Ukończył już 
18 lat. To ni© żarty. Tow. Palu
cha od 14 roku życia pracuje

przy tokarni. Był w Holandii, 
Danii, poznał Niemcy.

Kiedy zbliżamy się do jego 
t  karni, nie zauważa nas. Jest ca 
!v zaabsorbowany pracą. Ten 
szczupły młodzieniec w zielo
nej koszuli z podw'niętymi rę
kawkami otrzymał dzisiaj do 
wykonania bardzo poważną pra
cę. Z bryły stali ma wykonać 
kamień do rusztu ruchowego, 
inaczej zwany gwintem dwózwo- 
jowym, trapezowym.

K:edy kloc stalowy tkwi w 
szczękach i dokonuje się przeto
czenie powierzchni, tow. Palu
cha jeszcze raz studiuje rysunek, 
nastawia suwmiarkę, zatrzymu
je motor, sprawdza miarę, znów 
wprowadza w ruch szczęki tar
ciowe, reguluje chłodzenie.

Pracą swoją jest do tego stop
nia pochłonięty, że nie śmiemy 
mu przerywać pytaniami.

— Jestem pewien — mówi do 
nas z przekonaniem przewodni
czący wyścigu pracy, tow. Bar
cik — że nasz Witold wykona 

przez 9 do 10 godzin1.
Z prawdziwą przyjemnością 

dowiadujemy się również, że

Ta kiełbasa będzie ich drogo kosztować
Nieuczciwi kupcy za kratkami

W dalszym ciągu rozpracowywania 
protokołów, sporządzonych na właści
cieli sklepów prywatnych i  spółdziel
czych w  dniu kontro li, Komisja Spe
cjalna zarządziła aresztowanie: W A N 
D Y  S IK O R S K IE J ,  właścicielki sklepu 
s p o żyw cze g o  w e  W rz e s z c z u  p r z y  u l.

atol-cgo 43 za sprzedaż kiełbasy 
zwykłej w cenie złotych 400, WIP- 
TRZYKOWSK1EGO KONRADA w 
Gdyni ul. Słupecka 120 za sprzedaż 
kiełbasy w cenie złotych 450 za kg 
EDWARDA ZARZYCKIEGO — kie
rownika sklepu spółdzielni spożywców 
„Kotw ica“  w Nowym Porcie ul. W ol
ności 13, za przekraczanie ustalonych 
cen, REDLICK1EGO JANĄ — właści
ciela sklepu spożywczo - kolonialnego 
w Gdyni przy ul. 10 Lutego 30, FRAN
CISZKA SIENKIEW ICZA z Nowego 
Portu ul. Sportowa l i ,  WAŻNEGO 
IR AN C ISZKA z Gdyni ul. Lipowa 7, 
za sprzedaż kiełbasy w cenie złotych 
m .  N IT K O  MARIĘ z Gdyni właści

cielkę sklepu w ha li targowej za 
sprzedaż mąki pszennej 80 proc. w ce
nie złotych 110, CENKIEROWEJ A N 
TONINY — Gdańsk, Grobla Ang ie l
ska 12, za sprzedaż mąki pszennej 
80 proc. w  cenie złotych 130 i  żytnie j 
złotych 45 za kg.

W dalszym ciągu aresztowany zo
stał SŁOMKIEW ICZ — właściciel skle
pu w  Sopocie, ul. Grunwaldzka 86 za 
sprzedaż mąki żytnie j w  cenie zl 60, 
RLESZYNSKA M AR IA  — Nowy Port, 
Sportowa 28, za sprzedaż kiełbasy w 
cenie zl 400, Chleba zl 32, bułek zl 6, 
GRABOWSKA FRANCISZKA właśc. 
sklepu spożywczego we Wrzeszczu 
przy ul. Bolesława Chrobrego 1, za 
sprzedaż kiełbasy w cenie zł 400, paszte 
towej zł 380, G AID A STANISŁAW  — 
Gdańsk, hala targowa, stoisko 59 za 
sprzedaż smalcu w  penie zl 440,. TRA- 
FAS STANISŁAW , Wrzeszcz, ul. M or
ska 6 za sprzedaż kiełbasy w cenie 
zl 420, pasztetowej zł 400, Chleba zl 32.

nasz młody rekordzista poza pra- 
' cą zawodową znajduje również 
czas na naukę języków. Uczy 
się rosyjskiego i angielskiego. 
Brawo! Im więcej będziemy mie
li światłych, inteligentnych ludzi 
w fabryce, tym szybciej dźwig
nie się nasz przemysł.
PIOTR MIDURA PRZY PRACY

ZWM-oWiec Midura Piotr do
brze zbudowany, zdrowy robot
nik, ma 22 łata.

Wprawdzie czas akordowy na 
wykonanie 420 wkrętek do skra
placza jest obliczony w jego tar
czy roboczej na 35 gadzin, a wy
konuje o 15 proc. więfcej, jednak 
z pracy nie. jest zadowolony.

— Mosiądz się ślizga— mówi 
do nas. Dla lepszego uchwytu 
materiału, z którego wyrabia się 
wkrętki, trzeba by pogłębić ka
nały w szczęce, żeby materiał 
się n;e zsuwał.

— Czy to jest jednak koniecz
ne? — zapytuje kontroler działu 
naszego rekordzisty.

— Chyba nie. Z mosiądzem 
zawsze te same kłopoty, bo ma 
duży ślizg. Raczej należy moc
niej skręcać szczęki. Jeszcze 
mocniej, c tak, jak teraz.

Midura włącza prąd. Zapala 
się czerwone oko. W  tej nowo
czesnej rewolwerów ce obrotowy 
suport jest bogato wyposażony. 
Jest tu bowiem przecinak, „bo
cian“ boczny, nóż grzebieniowy, 
wiertło, nóż do fazy.

Tu ni© można być tępym^ ani 
zbyt powolnym. Trzeba się zgrać, 
zżyć z maszyną, trzeba ją wyczuć.

Czerwone oko już nie gaśnie

ani na chw;lę, znak że motor pra
cuje bez przerwy.

Wspaniale! Świetnie! Ostatnie 
trzy wkrętki tow. Midura wyko
nał w rekordowym czasie — nie
spełna 6 minut, a więc 200 proc. 
szybciej, aniżeli przewiduje czas 
akordowy.

TEMPO, TEMPO!
Praca maszyn na hall wydziału 

mechanicznego jest tak wzmożo
na, że najodpowiedniejszą dla nas 
rzeczą jest ulotnić się i to jak naj
szybciej, aby swą bezczynnością 
nie stwarzać przykrego kontra
stu. Bo wszystko tu żyje, gra,, 
pulsuje potężnym rytmem pra
cy, której hasłem stał się szla
chetny wyścig.

Kto lepiej?
Kto szybciej?
Kto z nich włoży większy 

wkład w odbudowę naszego 
przemysłu, w produkcję, a więc 
w odbudowę naszego kraju?

Czas pokaże!
Lex.

Kronika Wybrzeża
M IĘSO I  S Z LA M

Na osta tn im  posiedzeniu M ie jsk ie j 
Rady Narodowej Gdańska, m iędzy in 
nym i, złożyła sprawozdanie K om is ja  
Sanitarna. Sprawozdanie podkreśla an 
tysan ita rny  stan w  mieście. W  ha
lach targow ych żywność sprzedawana 
jes t w  stoiskach równocześnie z che
m ika lia m i. Sprzedaje się rów nież m ię 
so niestemplowane. W  p iw n icach ha l 
targow ych zna jdu je  się dotychczas 
przeszło 60 tys. m  kub. szlamu. Pod
czas jego usuwania na tra fiano  na roz
kładające się tru p y  ludzkie. K om is ja  
S anitarna wezwała M ie jską  Radę Na
rodową do podjęcia energicziM^ch k ro - 
ków  celem polepszenia s tanu  san ita r
nego m iasta.

ba zna jdu je  się w  „G rand H o te lu * W 
Sopocie. W  n ied ług im  czasie spodzie
wane jes t przeniesienie je j do Wrzesz
cza. Konsulem  został dotychczasowy 
sekretarz ambasady szwajcarskiej w 
W arszawie p. PhHiph de la Rne.

POW ROT WOJ. G DAŃSKIEGO
D nia  3 bm. w ró c ił z W arszawy woje. 

woda gdański tow. inż. Zralek. Woj. 
gdański b y ł p rzy ję ty  w raz z Radą Nad 
zorczą Targów  Gdańskich na audien
c ji u  prem iera Rządu w  Warszawie. 
Omówiono sprawę k red y tó w  dla MTG.

NO W A S ZTU K A  LUDOW EGO  
TEA TR U  KASZUBSKIEG O

W drug i dzień św ią t W ielkanocnych 
i Kaszubski Teatr Ludow y w ys ta w ił w

W Y S TA W A  STARYCH SZTYCHÓW  1 W ejherow ie  kom edię Rapackiego „Pan
na z dobrego domu“. Sztuka w ykona
na została przy  now ej obsadzie ze-

W  m ałe j sali Salonu Upowszechnię 
n ia  S ztuk i w  Gdańsku p rzy  u l. Marsz. 
Rokossowskiego 15 odbędzie się w  
dniach od 8 k w ie tn ia  do 30 czerwca 
Wystawa Starych Sztychów. O rgan i
zuje ją  gdański O ddzia ł Polskich Ą r ty  
stów  P lastyków.

O P IE K A  N A D D Z IE C K IE M
W  M ie jsk im  Ośrodku Z d row ia  w  

Gdańsku korzystało z op ieki 6.000 dzie 
ci, z tego w  w ie ku  do 1 ro k u  —- 2.308, 
w  w ie ku  od 2 do 3 la t  —  2.394 i  w  w ie  
k u  od 3 do 12 la t —  1.299 dzieci.

PO W IAT. K O M ISJE CEN NIKO W E
Prezydium  Rady W ojewódzkie j po le

ciło radom  pow ia tow ym  sform&wanie 
Społecznych Komisji Cennikowych ce
lem  ustalenia cen na a rty k u ły  p ie rw 
szej potrzeby.

K O N SU LA T SZW AJCARSKI 
W  G DAŃSKU

W Gdańsku został u tw orzony konsu
la t  szwajcarski. C hw ilow a jego siedzi-

społu 1 p ięknych dekoracjach.

KO NK URS E S TE TY K I I  CZYSTOŚCI
W  dn iu  31 m arca b r. na p lenarnym  

posiedzeniu Rada Gdańskiego Oddzia
łu  „Społem “  w spóln ie z Radą Oddzia
łu  Z w iązku  Rewizyjnego postanowiła 
wziąć udział w  konkursie estetyki i 
czystości sklepów spółdzielczych na te
renie: Sopot, Oliwy, Gdańska i  po
wiatu.

Została w yłon iona kom is ja  k o n ku r
sowa, k tó ra  przez objazd terenu bę
dzie m ia ła  możność kontro low ania 
przestrzegania zasad konkursu.

Po up ływ ie  trzech m iesięcy od daty 
rozpoczęcia konkursu, to jest od 
pierwszych dn i kw ie tn ia  br., zostaną 
przyznane nagrody w  postaci pobytu 
w  m iejscowości wypoczynkowej przez 
czas od 6 do 15 dn i oraz cały szereg 
innych  nagród zespołowych i  in d y w i
dualnych.

Biurokratyzm przeszkadza rozwojowi
naszego handlu zagranicznego

P orty  stanowią p raw ie  na jw ażn ie j 
szy przyczółek w  zagranicznej w y m ia 
nie towarow ej. P rzy jm u ją  one im 
po rt, rea lizu jącą końcową fazę ekspor 
tu. Są one miejącem spotkania przed
staw ic ie li zagranicznych z kra jem . 
DlattgOfte® na jczu le j reogsją  na wszel 
k ie  zakłócenia w  tych kontaktach.

S fery portowe, bezpośrednio s tyka
jące się z w ym ianą m iędzynarodową,

Tu fabryczka, tam fabryczka
Komisjo Specjalna działo

Kierow nik Państwowej Fabryki Be
czek w Lęborku, Kondratowicz oka-

m
TEATRY

MIEJSKI „W YBRZEŻE“  — Gdynia, 
Plac Grunwaldzki, godz. 19.30 kome
dia a . Grzymały . Siedleckiego„Lu- 
dzie są ludźm i“ , w inscenizacji i re
żyserii Ino Galla.

DRAMATYCZNY -  Sopot. ul. Ro
kossowskiego 38—41, godz. 19.30 —
„Mąż i żona" Fredry w reż. W. Jar- 
czewskiej, w nowej oprawie scenicznej.

M IEJSKI — Wrzeszcz, ul. G run
waldzka 16, godz. 19.30 -  „Rozkosz
na dziewczyna“ , komedia 
w reż, J, Merunówicza.

muzyczna

K IN A
„Warszawa”  — UlicaGDYNIA —

złoczyńców.
GDYNIA _

Madigan.
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„Mewa“  -  Zakazane 

„Ś w it“  —

Pio.

Pont-

zał się tak wybitnym  organizatorem, 
że zaopatrzywszy w maszyny fabrykę, 
powierzoną jego kierownictwu, zało
ży ł konkurencyjną własną fabrykę. 
Upozorował tu sprytnie prawa w ła 
sności, przelewając je w 50 proc. na 
żonę i na fikcy jnych wspólników.

Interes szedł pomyślnie. Rosły do
chody, które powiększał „kochany sza
ber“  w postaci wywożonych maszyn, 
eprzedaunych wagonowo odpadków na 
opał, m ateriałów pędnych i pracy ro
botników, wykorzystywanych dla w łas
nych celów za pieniądze państwowe.

Szczególnie złośliw ie ustosunkowy- 
j Wał się Kondratowicz do robotników, 
których usiłował utrzymać przy pra
cy terrorem, co w rezultacie wywo
łało baczną obserwację z ich strony 
i głębszy wgląd w szkodniczą gospo
darkę. Skutkiem tego powstało oskar
żenie.

Obecnie Kondratowicz siedzi za 
kratkam i. Może Komisja Specjalna do 
W alki z Nadużyciami skieruje go na 
właściwą drogę.

—«o»—

Warunki żeglugowe
sq niepomyślne

Mimo nadejścia ciepłej fa li wiosen
nego powietrza, warunki żeglugowe na 
Bałtyku są jeszcze wciąż dla żeglugi 
niepomyślne.

Kanał K iloński uwalnia się od lo
dów, jednak wyjście na Bałtyk jest 
jeszcze zablokowane przeż krę, W ej
ście południowe Sundu również jest 
zamknięte przejściowo dla żeglugi. 
Dotychczas na Bałtyku mogą kurso
wać jedynie większe statki. Okolice 
Malmo są wolne od lodu.

Jak już donosiliśmy, z Malmo ma 
wyjść konwój statków dq Gdyni. 
Według depeszy, otrzymanej w dniu 
3 kw ietnia z Malmo, do Gdyni m iał 
w tym dniu wyruszyć S/S „Borysław". 
Prawdopodobnie jednak jego przyby 
cíe do Gdyni opóźni się. ;

Żył i poległ dla Polski
Gdynia czc pa mąt ên. Świerczewski® p

W sali teatru Wybrzeże w Gdyni 
odbyła się w  dniu 2 kw ietnia uroczy
sta akademia, poświęcona pamięci gen,
Świerczewskiego. Olbrzymia sala tea
tru  była przepełniona, Na akademię 
przyszli robotnicy zakładów fabrycz
nych, pracownicy różnych instytuc ji 
oraz liczni przedstawiciele organiza- 
cy j społecznych, zawodowych i stron
nictw  politycznych. Akademię zagaił 
przewodniczący M ie jskie j Rady Naro
dowej, d r TESSEYRE.

Okolicznościowe przemówienia w y

głosili: KM NDR MIESZKO W SKI i
TOW. ZBOROWSKI. Obaj mówcy za
poznali zebranych z bohaterskimi czy
nami gen. Świerczewskiego, z jego 
życiem oraz uw ypuk lili jego rolę w 
walce o wolność Polski, o wyzwolenie 
klasy robotniczej. •

Pamięć gen. Świerczewskiego ucz
czona została jednominutową ciszą. 
Po przemówieniach nastąpiła część 
wokalno - muzyczna akademii, w cza
sie k tó re j wykonany został polonez ele
g ijny Noskowskiego.

obserwując konkurenc ję  na rynkach  
wym iennych, zdają sobie doskonale 
sprawę z potrzeby sprężystości i  elas
tyczności naszego aparatu eksporto
wego.

Po w o jn ie  toczy się w a lka  o ry n k i 
dc*5m r  owe. Bter-zeny ■ w  n ie j udzia ł 
na ró w n i z in n ym i państwam i. D la te 
go nasz aparat eksportow y m usi dz ia
łać n ie  ty lk o  na poziom ie kon ku re nc ji, 
lecz przewyższać ją, aby zdobyć pełne 
zaufanie zagranicy do naszej gospo- j 
dark i.

N iestety, zdarzają się jeszcze czasem 
w yp ad k i n iezrozum ienia tych  zadań. 
Jedna z ho lenderskich f irm  im p o rto 
w ych pragnie nawiązać przerwane w o j 
ną, ko n ta k ty  handlowe. , W ysyła lis t  
za lis tem , depeszę za depeszą do pew 
nego zjednoczenia. W szystko pozostaje 
bez odpowiedzi. W  rezultacie nadcho
dzi lis t  z następującym  zdaniem: „Je 
żeli panowie przeczyta ją  wszystkie n ji 
sze lis ty , ńa k tó re  n ie  o trzym aliśm y 
odpowiedzi, to panow ie zrozum ieją, że 
m y m am y dość takiego hand lu .“

L is t ten kom p rom itu je  przed zagra
nicznym i, k lie n ta m i nie ty lk o  to z jed 
noczenie, lecz w  pewnej m ierze i  całą 
naszą gospodarkę. Spowodowany on zo

stal jedyn ie  n iedbałym  postępowaniem 
pracow ników  Zjednoczenia Przemyślu 
Drzewnego. ' k tó rzy  nie uznali nawet 
za wskazane udzie lić  odpowiedzi w  
term in ie , p rzy ję tym  w  stosunkach han 
d low ych z zagranicą. Niedbały stosu
nek do transakcji handlowych zagra
nicą może pozbawić nasz kra j wielu 
rynków eksportowych.

Musimy temu stanowczo przeciw
działać. Biurokratyzm musi zniknąć 
z polskiego handlu zagranicznego.

Jog.

Z rybakami na potów

Na g ł ę b i  gdańskiej płyną ławice
Szczury lądowe na pełnym morzu

Stary Jancek strzyknął ze złością żól- spienione fale co chwila przelewały się
tą śliną. Obrócił prymkę. w ustach i dale 
zaczął troskliwie opatrywać sieci.

Pływająca jeszcze na Bałtyku drobna 
kra przy polewie poszarpała sieci w wie 
lu miejscach, ą sieci są drogie. Stara 
bezzębna nemka, siedząc na przyzbie 
chaty, zręcznymi jeszcze palcami wiąże 
misternie oczka.

Stary, rzuciwszy sieć, poszedł lekko 
kolebiąc się do łodzi. Jego zgrabna zwre 
taa lodź, opatrzona ługrowym żaglem, 
drzemała wyciągnięta na żółtym piasku 
nabrzeża.

Jancek gniewny jeszcze, dotknął sę
katą ręką jej burt, pozwijał baksztagi, 
wylał wodę z dna i powoli zawrócił ku 
domowi.

Figlarna fala, jakby igrając z nim, 
opłukała białą pianą nabrzeżny piasek.

Wszedłszy do „checzy“  odebrał od 
nenki gotową sieć, po czym zjadł z na
maszczeniem śniadanie i kładąc na gło
wę swój Zatłuszczony kaszkiet, dopiero 
spojrzał z uśmiechem na nas.

Jancek miał powód tak patrzeć, gdyż 
nasze miejskie ubrania rzeczywiście były 
¿niestosowne.

Ws-zedłszy do komory, stary wyszukał 
nam długie do kolan buty gumowe i 
nieprzemakalne „siudwestki“ . Po założe
niu tego przyodziewku byliśmy już tre 
chę do rybaków podobni.

6  słuszności postępku starego prze
konaliśmy się dopiero wówczas, kiedy 
przyszło nam pomagać przy zepchnięciu 
łodzi na wodę.

Ta czynność została także za nami i 
oto płyniemy, popychani silnym wschód 
nim wiatrem. Łódź nasza, wzdąwszy ża
gle, pochyliła się silnie na prawą burtę.

Jancek mimo swojej 70 krzepko dziet 
żyt rumpel i bomową talię. Wysokie^

przez burtę. Nie pozostawało nam więc 
nic innego, jak chwycić Maszamki i przy 
stąpić do wylewania wody.

Udawało się nam to z trudnością, gdyż 
nie przyzwyczajeni do chodzenia w lodzi 
musieliśmy czołgać się na czworakach.

Stary ęaiy czas tylko się uśmiechał. 
My zaś w duchu przeklinaliśmy lekko
myślny pomysł wzięcia udziału w poło
wie.

Humory poprawiły nam się dopiero 
wówczas, kiedy poranne kwietniowe 
słońce zjawiło się ną bezchmurnym te
go dnia niebie, i kiedy wreszcie osiągnę 
liśmy znana tylko dla Janoka głębię 
gdańska.

Stary, obróciwszy łódź do wiatru, za
rządził zrzucenie kotwicy. Łódź, stojąca 
już w miejscu, podskakiwała jednak jak 
szalona na falach, my zaś rozpoczęliśmy 
praktyczny kurs wyrzucania sieci. Szło 
to nam mocno niesporo. Nasze ruchy 
krępowały jeszcze bardziej niepozbawio- 
ne złośliwości uwagi starego.

Nareszcie, odebrawszy od nas sieć, 
zręcznie stojąc przy burcie, wyrzucił ją 
do końca.

Kiedy końcowy pływak, opatrzony dla 
rozpoznania i bezpieczeństwa chorągiew 
ka, był już w morzu, Jancek zaczął nam 
objaśniać zwyczaje ryb i sposób rozpo
znawania lawie. Teraz już bez jego po
mocy dostrzec . mogliśmy dtugą oko- 
io 40, a szeroką na 15 m ławicę ryb, 
pływających tuż pod powierzchnią wo
dy. Z daleka wyglądało to jak ciemniej 
sza plama na morzu.

Czasem tylko wyprysną) ponad wodę 
jakiś zwinny kształt, na którego łusce 
słońce załamywało swe promienie,
W lustrze.

Po pewnym czasie Jancek, uznawszy 
nasze wiadomości za dostateczne, zarzą 
dzii wyciąganie sieci.

Początkowo, kiedy lina, była jeszcze 
nie naciągnięta, szło to dość lekko, ale 
męki rozpoczęty się dopiero wówczas, 
kiedy przyszio chwycić za petną sieć.

Nasze plecy wygięły się wówczas w 
klasyczne tuki, ręce zaś omal nie wysko 
czyly ze stawów. Pcwoli — centymetr 
po centymetrze — sieć przechodziła po
za burtę. Wreszcie, po długich wysił
kach, ponad wodę zaczęły wypływać koń 
ce sieci i cały połów.

Teraz i Jancek zacząi nam pomagać, 
z wprawą wyrzucając na pokład ryby 
przy pomocy drucianego czerpaka; Po 
blisko godzinnej pracy zawartość znala
zła się za burtą.

Żywe jeszcze ryby rozpaczliwie biły 
ogonami o deski. Ich otwarte szeroko 
pyszczki chwytały łapczywie powietrze.

Trudne, nie czas było na litość, gdyż 
Jancek projektował popłynięcie do dru
giej ławicy, gdzie miały być pono węgo 
rze.

Tam połów również się udał, i doipiero 
gdzieś koło południa zawróciliśmy, ma
jąc na pokładzie około 80 celna rów 
ryb.

Stary oddal teraz ster w nasze ręce, 
sam zaś zajął się segregowaniem ryby. 
Nasz kunszt sterniczy wywoływał iście 
homeryckie wybuchy śmiechu, gdyż na
prawdę jeździliśmy rozpaczliwie, biorąc 
raz kurs na Sopot, to znów na Zaiew 
Wiślany, aie i tu powoli wprawa przyszła.

O słuszności twierdzenia, że morze 
powoduje głód, przekonaliśmy się wte
dy dopiero, kiedy zmiataliśmy z talerzy 

jak przygotowany, przez „nenkę“ obiad.
STEMAR

Z  n a s z y c h
p o r t ó w

t.274 OSOBY ZABIERZE 
M/S „BATORY“

Wyruszający w swą pierwszą, po re
moncie, powojenną podróż transatian- 

| tycką mis „Batory“ , wybudowany zo- 
j stai w stoczni Monfalcone w 1936 roru. 
i Jego tonaż wynosi: 14.287 BRT,, 
7.923 NRT, 5.700 TDW. Należy on do 
GAL, Przeciętna szybkość m/s „Ba
tory“ wynosi 18 węzłów. Ogólna jego 
sita maszyn 12.680 IHP. Statek ma 
160 m (526 stóp) maksymalnej długości, 
22 rn (72,5) maksymalnej szerokości, 
oraz 7 pokładów (słoneczny, szalupowy, 
spacerowy i cztery dolne).

Po ostatnim remoncie w stoczni 
w Antwerpii m/s „Batory“  dysponuje 
łącznie 832 miejscami pasażerskimi, 
w czym 412 miejsc I klasy, i 420 
miejsc klasy turystycznej. Ponadto ma 
342 miejsca dla zaiogi wraz z kapitanem.

BOP ROZPOCZĄŁ PRAC§
W GDYNI

Korzystając z poprawy warunków 
atmosferycznych, BOP rozpoczął na te
renie portu gdyńskiego cały szereg no
wych robót, jak roftbiórkę bunkrów 
przy ul. Waszyngtona, budowę ześlizgu 
towarowego w magazynie tranzytowym 
w strefie wolnocłowej, roboty zabez
pieczające w magazynie Nr 6 w tejże 
samej strefie oraz roboty instalacyjne 
w Urzędzie Celnym.

Zakończono także roboty porządko
we w magazynie nr 8 i szereg robót 
w budynkach gospodarczych i admini
stracyjnych BOP. Ogółem w ub. 
miesiącu BOP prowadzi) roboty na 50 
odcinkach.

PRZEBUDOWA „SOBIESKIEGO“
NA UKOŃCZENIU

Przebudowa naszego transatlantyku
„Sobieski“  jest na ukończeniu. Wszyst
kie prace, które były zależne od dyspo
zycji Zjednoczenia Stoczni Połskich, 
zostały w terminie wykonane. Jedynie 
opóźnione zostało dokowanie, które by
ło uzależnione od warunków atmosfe
rycznych.

Nadmienić trzeba, że do terminowe
go wykończenia przebudowy „Sobies
kiego“ przyczyniła się pośrednio także 
m. ta i. dyrekcja Zjednoczenia Przemy
słu Metali Nieżelaznych w Katowicach, 
dzięki zrozumieniu potrzeb przemysłu 
stoczniowego,

GŁOS WYBRZEŻA  
Adres Redakcji

GDAŃSK, ul. Jana z Kolna 7 
Teł. 42-472

GDYNIA, ul. Świętojańska 3 
Tel. 22-465
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Gzy słowik może rywalizować z człowiekiem?
Tajemnice śpiewu od strony fizjologii

K iedy pragniem y pochwalić śpię 
waczkę lu b  śpiewaka, m aw iam y: „śpię 
wa, ja k  s łow ik “ . Czy jest to jednak 
w łaściwa pochwała? Czy rzeczywiście 
tak  m ały i  niepozorny ptak, ja k  sło
w ik . może śpiewać lepie j, od czło
wieka?

Nasz aparat giosowy, a w ięc jako je 
dna z jego części, k rta ń , służy nie t y l 
ko do w ytw arzan ia  głosu, lecz przezna 
czony jest również do oddychania. 
K iędy śpiewamy, nasze s truny  głoso
we zbliża ją  się do siebie, podczas od
dychania, oddalają się. W  czasie w y 
konywania większych w ysiłków , w y 
magających oddychania pełną piersią, 
nie ty lk o  trudno nam przychodzi śpie
wanie, ale nieraz jest zupełnie niemo- 
a iw e . K la tk a  p iersiowa śpiewającego 
człowieka musi być wyprostowana. 
Dlatego artyści, na scenie nie lub ią  
śpiewać, siedząc.

Tymczasem p ta k  nie ma tak ich  t r u 
dności. Wiadomo, że p ta k i mogą swo
bodnie wydawać głosy rów nież w  cza
sie lotu, k tó ry  przecież wymaga od 
n ich niemałego wysiłku. T łum aczy się 
to tym , że p tak posiada nie ty lk o  je d 
ną k rtań , ja k  człowiek, lecz dw ie — 
wyższą, oddechową i  niższą. P tak i po
siadają poza tym  p ra w ie  nieograniczo
ny zapas powietrza, potrzebnego do 
śpiewu, dzięki specja lnym  zapasowym 
woreczkom pow ie trznym .
P T A K O M  B R A K U JE  SPECJALNYCH 

CENTRÓW W  KO RZE M ÓZGOW EJ
Co prawda nie ty lk o  człow iek m usi 

się uczyć śpiewu. Również m iody sło
w ik  nie od razu p o tra fi w yw odzić tre 
le i  m usi się doskonalić w  tym  ku n 
szcie. A le  zasadnicza zdolność śpiewa
nia jest u p taków  wrodzona, podczas 
gdy wśród ludz i n ie  wszyscy, k tó rzy  
się uczą śpiewu, zostają śpiewakami. 
Do wykształcenia głosu u  ludzi po trze
bne jest nie ty lko  ćwiczenie s trun  gło
sowych, ale i  specjalne przystosowa
nie wyższych centrów  w  korze mózgo
wej, związanych z fun kc ją  śpiewu.

S tw ierdzić jednak trzeba, że m imo 
te j przewagi, jaką m ają p ta k i nad 
człowiekiem  w  postaci specjalnych od
dechowych i głosowych organów, ża-

r  r

den jednak z upierzonych śpiewaków, 
w  te j liczb ie  i  s łow ik, nie może w yw o 
łać swoim  śpiewem takiego wrażenia, 
ja k  artysta, k tó ry  opanował swój głos.

P tak i, poza papugam i i szpakami, 
n ie  są zdolne do a rtyku łow an ia  głosu, 
w yp ływ ającego z ich k rta n i. Papugi 
zdolne są w praw dzie  pow tórzyć zasły
szane dźw ięki, w  mózgu ich  jednak 
b ra ku je  centrów, k tó re  wiążą się fu n k 
cją kszta łtow an ia  m owy, a k tó re  u  czio 
w ieka  w  stopniowym  rozw o ju  p row a
dzą do w ytw a rzan ia  się różnorodności 
dźw ięków. To w łaśnie decyduje o wyż 
szóści człowieka.
LA R Y N G O FO N  P O Z W A LA  ODKRYĆ 

SPECJALNOŚĆ ŚPIEW A K A
P rzyrząd głosowy u człowieka, m im o 

że jes j równocześnie przyrządem  od
dechowym, jes t aparatem  o niesłycha
ne j czułości. S trun y  głosowe przysto 
sowane są na różne sposoby do zm ia
ny  wysokości dźw ięków. Z m iany te  do 
kon u ją  się w  w y n ik u  całego szeregu 
skom plikow anych odruchów, daleko 
w ięcej różnorodnych, n iż p rzy  innych 
aktach fiz jo log icznych.

W7 większości ins trum en tów  m uzycz
nych dźwięczą struny, poruszane w  od 
pow iedn im  ry tm ie . W k r ta n i ludzk ie j, 
m im o że s truny  głosowe w p ływ a ją  tu 
ta j na fo rm ow an ie  się dźw ięku, nie 
one dźwięczą, lecz zna jdu jący się nad 
n im i słup pow ietrza. S truny  sw oim i 
rucham i w p ływ a ją  na drganie pow ie 
trza, ale same nie dźwięczą ani nie na
tężają się, czy też, ściślej m ówiąc, nie 
pow in ny  się natężać u dobrego śpie
waka.

D zis ia j kandydaci na śpiewaków mo 
gą ju ż  korzystać z pomocy fiz jo logów , 
k tó rzy  mogą dać im  wskazów ki co do 
w yb o ru  specjalności. Posługując się 
bow iem  zwycza jnym  zw ierciadłem , ja 
k ie  zakładają p rzy  badaniach na czoło 
lekarze-laryngolodzy, albo też bardzie j 
skom p likow anym i aparatam i, ja k  la- 
ryngofon, można obserwować struny 
głosowe w  czasie ich pracy.

U  przyszłego basa s truny  te wyglą? 
dają nieco inaczej, n iż  u  przyszłego ba 
ry tona  lu b  tenora. I  w łaśnie dopiero 
dokładne zbadanie i  określenie roz-

na
Wyniki M m  uczonych radzieckich

m iarów  strun głosowych może zapew
n ić  powodzenie w  nauce śpiewu przez 
skierowanie adepta na w łaściw ą spe
cjalność i ukazanie m u jego m ożliw o
ści.
TR ZY  FU N K C JE : ODDECH, GŁOS.

M O W A
W czym tk w i ta jem nica dobrego 

śpiewu? —■ T rzy funkc je  naszego o r
ganizm u: oddech głos i mowa, od k tó 
rych  zależy powodzenie śpiewaka, są 
ze sobą ściśle związane. Poza dosko
na łym i s trunam i głosowym i i  um ie ję t
nością oddychania, aby strum ień po
w ie trza  p rzep ływ a ł rów nom iern ie , w a
żny jest dla śpiewaka rów nież tzw. 
tim bre , czy li ba rw a głosu, zależny od 
budowy i ksz ta łtu  tych rezonatorów, 
k tó re  zw iększają siłę głosu, rodzącego 
się w  k rta n i. W ie lu  uważa, że tim bre  
jest wrodzony. Oczywiście, trudno 
zm ienić tim bre  głosu, n iem n ie j można 
jednak odpowiednio posługiwać się 
ty m i rezonatoram i, w  k tó re  zaopatrzy
ła  nas przyroda.

Posiadamy dwa rezonatory: górny i 
dolny. P ierwszy tworzą jam y: nosowa, 
ustna i inne, znajdujące się w  czaszce. 
T u ta j k ie ru ją  się dźw ięk i wysokie i  na 
b ie ra ją  większego nasilenia. D źw ięk i 
n iskie  m ają in ny  rezonator — jam ę 
płucną, k tó ra  p rzy pomocy m ięśni m o
że zmniejszać lub  zwiększać swoją ob
jętość, a więc. jes t to rezonator, k tó ry  
zm ienia swój kształt.

Dokonuje się to dzięki nerw ow i, pra 
cującemu bez naszej świadomości. M i' 
mo to jednak w  ostatn im  czasie spe 
c ja liśc i doszli do stw ierdzenia, że re 
zonatorenr p łucnym  można posługiwać 
się stosownie do życzenia i  że osią 
gnięcia p ra w id ło w e j szkoły głosowej 
polegają w łaśnie na opanowaniu tej 
fu n k c ji,

T R E N IN G  W YŻSZYCH CZĘŚCI 
SYSTEM U NERWOW EGO

Co się tyczy m owy, opierającej się 
na k ilk u  dziesiątkach a rtyku łow anych

dźw ięków, to wymaga ona skom pliko
wanej pracy wyższych części ne rw o
wego systemu, k tó ry  k ie ru je  pracą 
warg, języka, m iękkiego podniebienia 
i innych  organów mowy. U  człowieka 
niewpraw ionego wspomniane trz y  fun  
keje naszego organizm u (oddech, tw o 
rzenie głosu, mowa) nie są z sobą do
statecznie skoordynowane. N ie p ra w i
d łow y oddech, n ieodpow iednia praca 
s trun  głosowych i  rezonatorów prze
szkadzają głosowi i  dykc ji.

Głos, k tó ry m  zazwyczaj się posługu
jem y, nie troszcząc się o praw id łow e 
położenie i ekonom ikę s trun  głoso
wych, popada często w  k o n f lik t  z d yk 
cją, to jes t z w ypow iadan iem  a rty k u 
łowanych dźw ięków. W skutek tego te 
fun kc je  zam iast pomagać, przeszka
dzają sobie. Śpiewak źle wyszkolony 
przy dłuższym występie, męczy się i  na 
tęża s truny  głosowe, co jes t d la  s łu
chacza nieprzyjem ne. To samo jest z 
nie wyszkolonym  mówcą, którego m o
wa uboga w  in tonacje, tzn. oparta na 
dwóch lu b  trzech nutach, jes t m ono
tonna.

Śpiewak i artysta  dram atyczny po 
skończeniu szkoły posiadają rozpiętość 
głosu, obejm ującą dw ie pełne oktawy. 
Sama rozpiętość głosu nie jest jednak 
wszystkim . Potrzeba jeszcze wydosko
nalenia dykc ji, a w ięc um ieję tności a r 
tyku łow an ia  słów  tekstu. Bardzo czę
sto zdarza się, że dobrze nawet zaśpię 
wana a ria  przepada dla naszego ucha, 
gdyż nie możemy pochwycić je j słów.

Śpiewacy i a rtyśc i w  głów nej m ie 
rze, oczywiście, op ie ra ją  się na w laści 
wościaćh, k tó re  dała im  przyroda. A le  
przyrodzone w łaściw ości można poprą 
w iać i  doskonalić, a przede w szystk im  
można i trzeba uczyć się n im i posłu
giwać. W tedy w łaśnie człow iek osią
ga ten stopień artyzm u, że jeże li cho
dzi o śpiew, trudno  uważać nań za 
pochwałę stw ierdzenie, że „śpiewa ja k  
s ło w ik “ .

Od dawna uważano, że ciemne p la 
my na Marsie — to obszary pokryte 
roślinnością. Jednak niektóre z obser
wowanych' zjświSK jak  gdyby zaprze
czały temu. Za tym  poglądem prze
mawiało ogólne pociemnienie i nawet 
zzielenienie plam wówczas, gdy na 
Marsie rozpoczynało się lato; przeciw 
niemu — ta okoliczność, że już w po
łowie łatą wiele ciemnych plam na
bierało odcienia brunatnego Oprócz 
tego obserwacje profesora Szaronowa 
w Taszkencie wykazały, że ciemne pla
my na Marsie w  odróżnieniu od zwy
czajnej roślinności na ziemi słabo 
rozpraszają promienie pozaczerwone.

Sprzeczności te zostały usunięte 
w wyniku badań uczonego radziec
kiego G. Tichówa. Przez analogię do 
do roślin w rejonach wysokogórskich 
i pustynnych, profesor Tichow w y
snuł wniosek, że na łąkach Marsa 
obok roślin zmieniających swoje za
barwienie przed jesienią, istnieją

! • • •
W ię k s z o ś ć  o b s e r w a t o r ó w

ASTRO NO M IC ZN YCH Ś W IA T A  znaj 
daje się obecnie na północnej p ó łk u li 
naszego globu. Są one przeważnie do
skonałe wyposażone i liczba ich w yn o 
si 290, podczas gdy na po łudniow ej 
znajduje się jedynie 36 obserwatoriów. 
M im o że liczba ich jest jeszcze dziś 
tak mała, pierwsze tak ie  obserwato
riu m  powstało na przy lądku  D obre j 
Nadziei ju ż  w  la tach 1751 — 1753. D a l
sze obserwatoria powstawały ju ż  jako 
oddziały istn ie jących centra l p rzy  u n i
wersytetach am erykańskich. Tymczaso 
wa stacja obserwacyjna, założona w  r. 
1926 w  pobliżu Kapstadu, została w y 
posażona w  o lb rzym i teleskop o śred
nicy b lisko dwu i pól m etra. Ten w ie l
k i teleskop pozwala obecnie na bar
dziej dokładne obserwacje nieba po
łudniowego i stanow i tym  samym na j
w iększy i  na jdokładn ie jszy z telesko
pów', będących w  użyciu dotychczas 
na te j pó łku li.

ZSRR P O S IA D A  N A JW IĘ K S Z Ą  W 
ŚWJECIE SIEC RZECZNĄ. G łówne 
jego rzeki: Ob, Jenisie j, Lena, A m u r— 
w  A z ji; W ołga — w  Europie. Ta ostat
n ia  jes t również na jw iększą rzeką eu
ropejską. Na Jenisie ju, w  odległości 
1.000 km  od jego ujścia, a w ięc na ty 
leż k ilom e trów  w  głąb lądu, położony 
jest po rt m orsk i—Igarka. Odwiedzają 
go okrę ty  m orskie: angielskie, szwedz 
kie, norweskie i  inn., k tó re  przybyw a
ją tu ta j po drzewo syberyjskie . 
W ŁOSCY  IN Ż Y N IE R O W IE  OPRACO 

W A L I NO W Y SPOSOB S T E R Y L IZ A 
C JI M L E K A  na drodze chemicznej bez 
ogrzewania. Stosowali oni w  tym  ce
lu  ściśle odmierzane d a w k i w ody u tle 
nionej. W arunkiem  powodzenia te j me 
tody jes t w ysoki stopień czystości che
m icznej wody u tlen ione j i  stosowanie 
specjalnych naczyń nie podlegających 
je j działaniu.

wiecznie zielone trawy i drzewa. Ale 
dlaczego zmiana zabarwienia zielone
go na brunatne obserwowana jest już 
w połowie lata? Oczywiście dlatego,
że klim at na Marsie jest bardzo su
chy, i rośliny, zmieniające barwę w 
umiarkowanych strefach klim atycz
nych ziemi dopiero przed jesienią, 
brunatnieją na Marsie już w połowie 
lata; zjawisko to jest podobne do ob
serwowanego na przykład w  stepach 
A z ji Środkowej.

„Zatem są podstawy do przypusz
czenia, że na Marsie istnieje roś lin 
ność zarówno tracąca swoje zielone 
zabarwienie w połowie lata. jak  i wiecz 
nie zielona typu północnego, t j.  Igla
sta i pnąca“  — pisze profesor Tichow 
w swoim o-statnim dziele. Odnośnie 
rozpraszania prom ieni pozaczerwo- 
nych, profesor Tichow stw ierdził, że 
niektóre rodzaje roślin iglastych, w 
szczególności spotykane na wysokich 
górach, posiadają właściwość słabego 
rozpraszania i odbijania promieni 
czerwonych i pozaczerwonych. Właści
wość ta wyrobiła się w nich, by mo
gły lepiej wykorzystać energię pro
m ieni słonecznych w  warunkach nad
m iernej suchości i n iskiej tempera
tury.

Przy swoich obserwacjach Marsa, 
rozpoczętych jeszcze w roku 1909, T i
chow szeroko korzystał z metody f i l 
trów  świetlnych. Zastosowawszy tę 
metodę po raz pierwszy do obser
wacji planet, Tichow o 15 lat wyprze
dził amerykańskiego astronoma Reita.

W r. 1939 odbył się raid samocho
dów radzieckich przez piaski Kara- 
Kum. Jeden z uczestników raidu przy
wiózł próbki karakumskich piasków 
młodemut asronomowi E. Krinonowi, 
zajętemu wówczas studiowaniem w ie l
kich pomarańczowo - żółtych plam na 
Marsie, które w  astronomii nazywane 
są „pustyniam i“ . Po zbadaniu zdolno
ści piasków środkowo - azjatyckich 
dc odbicia światła, K rinow  stwierdził, 
że ich współczynnik odbijania światła 
w różnych promieniach jest bardzo 
zbliżony do współczynnika odbijania 
światła przez „pustynie“  na Marsie. 

—«o»—
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Świąteczny numer
„Szpilek“

N ow y 15, świąteczny num er „Szpi- 
le k ‘‘ w  objętości 24 stron, zaw iera 
m. inn. w iersze: K . I. Gałczyńskiego 
„W ie lkanoc gastropaty“ , A. M. Sw i- 
narskiego „B a llada  o w ie rnym  m a ry 
narzu“ , W. L. B rudzińskiego „P ieśń 
donosków“ , hum oreski i  fe lie ton y  Ste
fa n ii G rodzieńskiej „Czerwony K ap tu  
re k “ , Zygm unta F ijasa ..Bigos h u l
ta js k i“ , Wł. Smólskiego „Jak  się po
dobać“ , fraszk i St. J. Lecą. Poza 
tym  u tw o ry  B. Brzezińskiego, W. Ze- 
chentera, W ł. Słobodnika, L . J. Kerna, 
I. Maszlęr, oraz s ta ły  fe lie ton  sporto
w y  K azim ierza Rudzkiego.

W  numerze m am y 54 rysu n k i: M ai 
Berezowskiej, H enryka G runw alda, 
Kazim ierza Grusa, Ha-G i, B ron is ław a 
W. L inkego, E ryka  Lip ińskiego, M ie 
czysława P iotrowskiego, Jerzego Ż a
r lib y  i  innych.

Mecz bokserski w Lodzi. Polska —  Szwecja, 
son na ringu

Bazurnik i  Pater

Partia „optymistów“ i partia „wariatów“
we Francji

Jak podaje dziennik pa rysk i „ F i
garo“  we F ra n c ji pow sta ły  dw ie nowe 
i  bardzo oryg ina lne partie . Jedna z 
n ich  oświadcza zupełnie poważnie, iż 
jest „P a rtią  op tym is tów  francusk ich“ . 
P a rtia  ta określa siebie jako  jedyne 
stronniewo, kóre nie za jm u je  się po
lity k ą , iecz pod hasłem „zawsze z 
uśmiechem na ustach“  pragnie obu
dzić w szystkie s iły  narodowe we F rań 
c ji. D ruga p a rtia  u tw o rzy ła  się pod 
nazwą „Powszechne B ra te rs tw o W a
r ia tó w  (Confrérie U n iverse lle  dc Fous, 
C. U. D. F.) pragnie „zjednoczyć wszyst 
k ic h  ludzi, k tó rzy  są zdania, iż  zasa
dy, w edług k tó rych  rządzona jest o-

Odpowiedzi Redukcji
A lin ą  Cisińska. O lsztyn. B lu m  Julia . 

Toruń. — In s ty tu t F iz jo log ii, o k tó ry  
pytacie, zna jduje się w  Leningradzie. 
Adres: Len ingradzk i In s ty tu t F iz jo lo 
g ii —  akadem ik A nna Stern. Radzim y 
napisać bezpośrednio.

Herm anow icz H enryk. — Napiszcie, 
ja k ie  macie k w a lif ik a c je  zawodowe, 
może będziemy wam  m og li pomóc. 
Podajcie nam miejsce obecnej pracy.

A nd rze j Szczura. N ieporęt. —  Słusz
nie tw ie rdz ic ie , że zniszczenie mostów 
przez okupanta jest w  dużej m ierze-po 
wodem pogłębienia się ka tas tro fy  po
wodziowej. M osty prow izoryczne od
budowane po dewastacjach w o jennych 
b y ły  dużo m n ie j w y trzym a łe  na n i
szczycielskie działanie żyw iołu .

Grzegorz C iep liński. —  Słusznie k r y 
tyku je c ie  macosze trak tow an ie  prob le
m ów  k u ltu ra ln y c h  osied li i m iaste
czek. A le  w  samej S to licy n ie  zawsze 
przedstaw ienia tea tra lne są na odpo
w iedn im  poziomie. Zwiększenie ilości 
k in  objazdowych w ype łn iłoby częścio
wo tę lukę. k tó ra  obecnie istn ie je . N a
leży także starać się o.podniesienie po
ziom u m ie jscowych kół tea tra lnych, 
czy lite rack ich .

Lasek Szczepan. W ojsnow ski Z dz i
sław. Lw owska. — N ie nadaje się do 
umieszczenia: w  gazecie.

S tro jnow ski, Warszawa. — Sprawę 
należy skierować do Dzie ln icow ej Ra
dy Narodowej lu b  w  ostateczności do 
sądu.

W. K . —  Czasopisma, k tó re  was in 
teresują, otrzym acie w  księgarniach 
„K s ią ż k i“  i „C zy te ln ika “ .

be cnie Francja, zostały uchwalone 
przez is to ty  rozumne i  dlatego członko 
w ie p a r ti i w a ria tó w  w  charakterze 
p rzec iw n ików  systemu obecnych rzą
dów, domagają się dla siebie p ra w  
uchodzenia za w a ria tó w “ .

Zarówno członkow ie jednej ja k  i  
d rug ie j p a rtii,  zaopa tru ją  się w  le g i
tym acje członkowskie i  odznaki p a r
ty jne . S k ładk i członkowskie „O pty- 
m is tów ‘ ‘ wynoszą —  100 franków , na
tom iast u  „W a ria tó w “  —  500 f ra n 
ków . A b y  otrzym ać godność „W ie l
kiego w a ria ta “  trzeba wpłacić 5.000 
frankó w .

Okazuje się, że n ie  każdego obywa
tela stać na to aby być „w a ria te m “ , 
ła tw ie j stać się optym istą.

(Tełepress)

I p O R T O W y

Słowaccy piłkarze SK „Batoyany“ w Warszawie
Zwycięstwo nad WKS „Legia“ l porażka z „Polonią“

5 bm. p rzyby ła  do W arszawy w łas
nym  samolotem słowacka drużyna p i ł 
karska SK  „B a tovany“ .

W  im ie n iu  W KS „Le g ia “  p o w ita li 
ją  na lo tn isku  m jr  Czarnik, k p t Neu- 
ding i  por. O łów.

6 bm. w  godzinach rannych cała 
ekipa była  p rzy ję ta  przez ambasadę 
Czechosłowacji, następnie goście zwie 
dz ili ru in y  sto licy, k tó re  w y w a rły  
na n ich  ogromne wrażenie.

Po po łudn iu  SK  „B a tovany“  roze
g ra ł mecz z W KS „Leg ia “ , a 7 bm.
—  z K S  „P o lon ia “ .

P iłkarze słowaccy zadem onstrowali 
foo tb a ll na dobrym  poziom ie technicz
nym , oparty  na szybkości i  zespoło- 
wości. K ondycy jn ie  . b y li dużo lepsi 
od graczy stołecznych, W ytrzym ując 
nadane tempo meczu do samego koń 
ca, czego np. nie można by ło  pow ie
dzieć o „L e g ii“ . Goście g ra li poza tym  
całkow icie , „ f a ir “  *bez cienia b ru ta l
ności.

W  drużynie S K  „B a toyany“  w yró ż 
n ia  się bram karz Valentovic, lin ia  po 
m ocy (Gbelsky, Nagy, S tjb ransky), z 
a taku łew oskrzyd łow y Bęłes, le w y  łącz 
n ik  Rajm an i  p ra w y  łączn ik Balaz.

*

SK  „B a toyany“  —  W KS „Leg ia “  
4:2(3:1) S tadion WP, —  6.000 w idzów
—  b ra m k i s trz e lili:  d la  „B a to yany" — 
Baloz (2) M odory (1) i  Jo k l (1); d la  
„L e g ii“ : M ordarsk i —  i  Cyganik — 1 
(z karnego). Sędzia ob. Bergta l.

„B a toyany“  Valentovic, Zahorsky, 
U licny, Gbelsky, Nagy, S tjbransky, 
Jokl, Baloz, M odory, Rajm an, Balaz.

„Leg ia “ : A nd rze jk iew icz, Waksman, 
Grządziel, Waśko, Szczurek, K rz y 
m ow ski (M ilczanowski), Szaflarski 
(K lim czak), Szymański, G órski, C y
ganik, M ordarsk i.

Pierwsze 20 m in u t meczu należy do 
„L e g ii“ , k tó ra  zagrywa b. ładn ie i 
p raw ie  stale „gości“  pod bram ką 
S łowaków. B ram ka rz  V a len tov ic  ma 
sporo „p ra cy “  —  a trzeba  przyznać, że 
pracuje pewnie i  solidnie. B ram karz 
„L e g ii“  jes t zaś niepewny.

W  22 m inucie  zupełnie niespodzie
wanie M o rd o ry  da lek im  strzałem  z 
przeszło 20 m  zdobywa pierwszą bram  
kę dla „B a to yany“ . S trzał ten b y ł do 
obrony. G ra staje się w yrównana, 
choć jeszcze „Le g ia “  m a w ięcej okaz ji 
do strzelenia b ra m k i —  n iż Słowacy. 
W 32 m inucie  M ordarsk i ślicznie 
„przed łuża“  gjową podanie Górskiego
—  i  stan jest 1:1.

A kc je  a taku  „L e g ii“  nie m ają w y 
kończenia. P raw a strona jes t słaba, 
G órski na środku b. p racow ity , ale n ie  
rozdziela podań tak, ja k  tego należało 
by oczekiwać od środkowego napast
n ika . W  te j fazie g ry  Szczurek b y ł 
w  pomocy doskonały, później w y ra ź 
nie  się zmęczył.

S łowacy przeważnie a takow a li swą 
lew ą stronę, gdzie w y ró żn ia ł się szyb
k im  biegiem  i  dokładnym i centram i 
Beles. A ta k i gości są coraz groźn ie j
sze i  w  40 m inucie  Baloz zdobywa 2 
bram kę (A ndrze jk iew icz rów nież nie 
b y ł tu  bez w iny ), a w  m inu tę  później 
ze s trza łu  Jok la  —- trzecią.. Stan 3:1 
u trzym a ł się ju ż  do przerw y.

Zaraz po prze rw ie  za „nastrze loną‘‘ 
rękę Zahorskiego na po lu  karnym , sę 
dzia dyk tu je , rz u t ka rn y , zam ieniony 
przez Cyganika na bram kę. Przewaga 
„B a to yany“  staje się widoczna. „Le  
g ia “  słabnie. M ilczanowski, gra jący 
zam iast K rzym ow skiego jes t gorszy, 
podobnie ja k  K lim czak od Szaflar- 
skiego. W  28 m inucie Baloz strzela 
n ie  do obrony ostatnią bram kę. Sło
w acy naciskają, a „Leg ia “  p rzepro
wadza ty lk o  sporadycznie ataki, bez 
ciągłości, p lanu  i  co najważniejsze — 
strzału. W yn ik  4:2 u trzym u je  się już  
do końca meczu. Sędzia ob. Berg ta l 
p row adził zawody bez zarzutu.

Na ogół, ja k  na p ierw szy występ, 
„L e g ia “  nie zrob iła  złego wrażenia.

Nr G 271/46

O B W I E S Z C Z E N I E
Sąd Okręgowy w Siedlcach, Wydział Cywilny, (ul. Piłsudskiego 

Nr 18) podaje do wiadomości, że ńa- podstawie art. 157 § 1 k.p.c. 
p. adw. Marian Kondraciuk, zamieszkały w Siedlcach został usta
nowiony kuratorem do zastępowania nieznanej z miejsca pobytu 
Heleny z Dacewiczów Daniiukowej, ostatnio zamieszkałej we wsi 
Mierzwice, gm. Sarnaki, w sprawie z powództwa Kazimierza Da
niluka przeciwko Helenie z Dacewiczów Danilukowej o rozwód — 
i wzywa nieznanego z miejsca pobytu, aby zgłosił się do uczestni
czenia w. pomienionym procesie.

Dnia 26 marca 1947 r.
677 SEKRETARZ SĄDU

Bryzek

P R Z E T A R G
Fabryka Garbarska Tender i Szwede S. A., pod Zarządem Pań

stwowym, Warszawa, ul. Okopowa 78, ogłasza przetarg nieograni
czony na roboty stolarskie:

l j  Półki i stoły do fabryki Mechanicznej Obuwia.
Oferty w zalakowanej kopercie z napisem „przetarg" należy 

składać w biurze Fabryki do dnia 12 kwietnia 1947 r. do godz. 12. 
Otwarcie ofert w obecności oferentów. Do oferty należy dołączyć 
kwit na wpłacone do kasy Garbarni wadium w wysokości 1 procent 
oferowanej sumy.

Fabryka zastrzega sobie prawo dowolnego wyboru oferenta, 
bez względu na wysokość oferty, czy też unieważnienie przetargu 
bez prawa roszczeń pretensji z tego tytułu.

Podkładki w Wydziale Technicznym Fabryki. 678

Szwankuje praw a strona napadu. Trzo 
nem drużyny jest pomoc, gdzie Szczu
re k  jes t rzeczywiście graczem dużej 
k lasy  i  można się spodziewać, że znaj 
dzie swe miejsce w  reprezentacji.

Z radością można pow itać fa k t 
szczęśliwego pow ro tu  na boisko po o- 
pe rac ji (łękotka i  ścięgno) Górskiego, 
sympatycznego i  wartościowego gra
cza.

•
SK „B A TO V A N Y “ — KS „PO LO NIA“ 

0:2 (0 :1)
Stadion WP, 12.000 widzów. Bram- 

ki strzelili: Ochmański i  Wożniak. Sę
dzia ob. Nowakowski.

SK „B a to vany“  —  skład ten sam 
co dn ia poprzedniego z „Le g ią “ ;

KS „Polonia“: B oru cz ,. W ujek, 
(Szczepaniak), G ierw atow ski, Wołosz, 
Brzozowski, Jagodziński, Jaźnicki, 
Szczepaniak (Ochmański), Świcarz, Szu 
larz, Ochmański, (Woźniak).

D ru g i występ p iłk a rz y  słowackich 
przyn iósł im  porażkę, m ów iąc szcze
r e  —  n iezbyt zasłużoną. Goście za
s łuży li na honorową bram kę, będąc w  
po lu  drużyną lepszą niż „P o lon ia“ . Ta 
ostatn ia ma do zawdzięczenia swój suk 
ces przede w szystk im  Boruczow i i  
G ierw atow skiem u oraz dobrej grze po
m ocy z Brzozowskim  i  Jagodzińskim  
na czele. G ra by ła  dużo ostrzejsza niż 
w  dn iu  poprzednim .

Po prze rw ie  mecz by ł ładniejszy 
i ciekawszy. A ta k  „P o lo n ii“  do prze
rw y  g ra ł słabo i  na tle  szybkości Sło
w aków  Szczepaniak w ypad ł blado. 
N ie rusza ł się i  b y ł raczej rozdzie la
jącym  p i łk i  — a to na łącznika za ma 
lo. Najsłabszym  by ł Ochmański. Do
brze w yp ad ł Jaźnicki.

W  przeciw ieństw ie do napadu „B a 
tovany“ , grającego planowo i  kom b i
nacyjn ie , akcje po lon istów  by ły  ra 
czej indyw idua lną  im prow izacją , o- 
pa rtą  na w yko rzystan iu  sy tuac ji i 
próbie strzału. A kc je  napastn ików 
„B a tovany“  załam ywały się na G ier- 
w a tow sk im  i  św ietn ie „ broniącym  Bo- 
ruczu.

Po przerw ie , gdy Szczepaniak prze 
szedł do obrony, a m iejsce Ochmań
skiego na skrzydle za ją ł Woźniak, 
napad „P o lo n ii“  zaczął pracować spra 
w n ie j i  bardz ie j planowo.

Z  drużyny gości w y ró ż n ili się obaj 
skrzyd łow i, a szczególnie lew y Beles 
oraz środkow y napastn ik M odory.

•Z „P o lo n ii“ : przede wszystk im  bram  
ka rz  Bórućż, G iefW atów ski;! Jagodziń 
ski, Jaźnicki, W oźniak.

B ra m k i s trz e lili Ochm ański a po 
p rze rw ie  Woźniak.

Zawody p row adził dobrze sędzia No 
wakow ski.

DROBNE
O G Ł O S Z E N I A
POTRZEBNI gońcy na k ilka  godzin 
dziennie. Zgłoszenia osobiste, Praga, 
ul. Stalowa 77, Kom. Dzielnicowy PPR.

664

UNIEW AŻNIAM  zagubione prawo jaz
dy, samochodowe trzeciej klasy na na
zwisko Pawłowski Franciszek. 4277

UN IEW AŻNIAM  legitymację związko
wą o Niepodległość i  Demokrację n r 
1954. Zasadziński Stanisław. 4278

UNIEW AŻNIAM  legitymację PPR na 
nazwisko Kalinowski Ferdynand.

667

UNIEW AŻNIAM  skradzioną Kartę roz-
poznawczą i Zaświadczenie Rejestra
cyjne RKU Warszawa, na nazwisko 
Barański Jerzy. 675
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